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Dzisiaj jest Twój dzień!
Dzisiaj głosujesz! 
Głosowanie Twoje zaważy na losach Kraju 
Nie wolno Ci dać się ugiąć, ani dać się zastraszyć!
M ASZ BYC SILNY i PEŁEN  GODNOŚCI
PRZECIWKO KRZYWDZIE—ZA SPRAWIEDLIWOŚCIĄ, PRZECIWKO DYKTATURZE—ZA DEMOKRACJĄ
przeciwko korupcji -  za  honorem człowieka g ł o s u j e s z ,  g ł o s u j ą c  n a

Idąc dzisiaj do urny wyborczej z
„SIÓDEMKA"

to ręce, idąc pod znakiem
Z W IĄ Z K U  OBRONY P R A W A  

I  WOLNOŚCI LUDU, —  
wznawiamy tradycje „minionych dni , 
wznawiamy

JED N O LITY FRO NT  
robotników, chłopów i pracowników 
umysłowych, ten sam FRO NT JED­
NOLITY, który był ongiś podstawą

SPEŁNIJCIE SWÓJ 
OBOWIĄZEK

DZISIAJ GŁOSUJECIE DO SEJMU
Głosowanie od j. 9 r. do g. 9 wieczo­

rem.
Każdy z Was ma kartkę z „siódemką" 

w ręce.
Kartki muszą być BIAŁE; nie mogą 

Zawierać — oprócz numeru 7 — ŻA­
DNYCH dopisków, podpisów, znaków 
i t. p,; każdy z Was głosuje w swojej 
Obwodowej Komisji Wyborczej.

GŁOSOWANIE JEST TAJNE; nikt 
nie ma prawa kontrolować Was, na jaką 
listę głosujecie.

Kartkę wkładacie do koperty, którą 
Wam daje przewodniczący Obwodowej 
Komisji Wyborczej.

Kopertę ZAKLEJONĄ wraz z kartką 
oddajecie przewodniczącemu Obwodo­
wej Komisji Wyborczej.

Przewodniczący Obwodowej Komisji 
Wyborczej wrzuca PRZY WAS zaklejo­
ną kopertę, zawierającą Waszą kartkę 
do t. zw. urny wyborczej.

Pamiętajcie, że KARTKI KOLORO­
WE i wszelkie kartki z dopiskami, pod­
pisami, znakami i t. p. SĄ NIEWAŻNE.

SPRAWA B. POSŁA
TOW. WŁ. BARANOWSKIEGO

Wczoraj w sądzie powiatowym w  
Łukowie odbyła się wyznaczona sprawa 
fe. posła tow. Baranowskiego, oskarżone­
go z art. 532 cz. II, za przemówienie na 
wiecu w Hucie Dąbrowa pow. Łukow­
skiego z roku 1928.

Sąd przychylił się do prośby tow. Ba­
ranowskiego i sprawę odroczył dla zba­
dania świadków.

NASI CZOŁOWI KANDYDACI

.

4.

ZYGMUNT ŻUŁAWSKI 
le J u -e ta rz g e n e ^ y  Związków Zawodo- 

kandydat m. Krakowa.

W  D N I U  G Ł O S O W A N I A
™£fo.T™eP°dle& ościowego, ten sam 
rK U N T, który ocalił Polskę w sierp­
niu r. 1920.

SOCJALIZM  POLSKI raz jeszcze 
rzucił na szalę w ciężkiej godzinie 
wszystkie swoje siły, całą swoją moc 
moralną i organizacyjną.

Idziemy dzisiaj do W A LK I W Y­
BORCZEJ o

DEMOKRACJĘ, 0  WOLNOŚĆ

I O P R A W O
w Polsce Niepodległej; idziemy upo­
mnieć się o
WIELKIE REFORM Y SPOŁECZNE, 
o przebudowę ŻYCIA GOSPODAR­
CZEGO, o rozwiązanie S P R A W Y  N A ­
RODOWOŚCIOWEJ. o uwolnienie 
WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH z 
W IĘŹNIAM I BRZESKIM I na czele,

idziemy upomnieć się z
K A R T K Ą  W YBORCZĄ  

w dłoni o polską krzywdę i o ludowe 
prawo.

Zwracamy się do Was
ROBOTNICY, CHŁOPI, PR A C O W ­

NICY UM YSŁOW I!
Nie wolno zostawać w domu! Nie 
wolno się bać! Rozstrzygają się dzi-

T W ^ g ) i

0 pociągnięcie sędziego Jana Demanta
DO ODPOWIEDZIALNOŚCI KARNEJ

UZASADNIENIE WNIOSKU 0BR3ŃCÓW WIĘŹNIÓW BRZESKICH, ZŁOŻONEGO NA RĘCE 
PRZEWODNICZĄCEGO WYŻSZEGO SĄDU DYSCYPLINARNEGO

Obrońcy uwięzionych w Brześciu by­
łych posłów skargę swoją na sędziego 
śledczego Demantc, który „powziął de­
cyzję" osadzenia posłów w więzieniu wo­
jskowym umotywowali całym szeregiem 
wywodów, które w streszczeniu podaje­
my:

I) W ybór miejsca, w którym wię­
zień ma odbywać areszt bądź śled­
czy, bądź karny, nie może być aktem  
dowolnym, zależnym od upodobania 
władzy, ale musi być regulowany 
przez ustawy, przepisy i regulaminy.

W rozporządzeniu Min. Sprawiedli­
wości o wykonywaniu Rozporządze­
nia Prezydenta z dnia 7 marca 1928 r. 
znajduje się wyliczenie wszystkich 
więzień znajdujących się na obszarze 
Rzeczypospolitej, przeznaczonych dla 
więźniów cywilnych. Więzienia woj­
skowe mające odrębne przeznaczenie 
w wyliczeniu tem nie zostały zamiesz 
czone.

O charakterze więzienia nie decy­
duje budynek ani miejsce lecz nadzór 
i regulaminy więzienne.

Więzienia wojskowe nie mogą słu­
żyć za pomieszczenia dla więźniów 
cywilnych a to z powodu że:

1) więzienia wojskowe nie są objęte 
wyliczeniem ustawowem,

2) więzienia wojskowe są przezna­
czone dla wojskowych, a więzienia 
cywilne dla cywilnych,

3) w więzieniach wojskowych i cy­
wilnych istnieje różnica nadzoru nad 
więźniami.

W tych warunkach przy jasnem i 
wyraźnem brzmieniu ustaw  przetrzy­
mywanie w wojskowym więzieniu o- 
sób cywilnych, jest aktem bezprawia 
i stanowi nadużycie władzy bądź 
świadome (art. 636 k. k.) bądz popeł­
nione z powodu nieznajomości ustaw 
(art. 649 k. k.).

II) M otywy sądu Okręgowego, k tó­
ry w dniu 10.X b. r. zatwierdził decy­
zję sędziego śledczego w najmniejszej 
mierze nie zmieniają prawnego stanu 
rzeczy. Żaden z motywów nie wy­
trzymuje ani krytyki prawniczej, ani 
krytyki faktów.

1) powołanie się sądu na to, że p ra ­
wa oskarżonych w niczem ńie zostały 
obrażone nie może stanowić motywu 
usprawiedliwiającego zarządzenia.

rawo do właściwego więzienia zo­
stało obrażone, bo uwięzieni mają 
prawo żądać by zostali umieszczeni

więzieniach, które wyznaczone są 
przez ustawy. Jeśli chodzi o prawa 
wewnątrz więzienia to obraza tego 
praw a jest w tem, że uwięzieni p,od-

j legają regulaminowi wojskowemu, 
k tóry jest surowszy niż regulamin cy­
wilny, i którem u oni jako cywilni nie 
powinni ulegać: Różnicę regulaminów 
stw ierdza autorytatywne oświadcze­
nie Fana Prezesa Rady Ministrów w 
wywiadzie, ogłoszonym dn. 14.IX 30 
r. o twardej dyscyplinie. Zresztą jest 
publiczną tajemnicą, że uwięzieni są 
poddani regulaminowi niestosowane­
mu dotąd na ziemiach polskich do niko 
go i niemożliwemu w jakiemkolwiek 
więzieniu cywiłnem. Uwięzieni są od­
cięci zupełnie od świata, pozbawieni 
praw  komunikowania się z rodzinami, 
skazani na mękę nieświadomości co 
dzieje się z najbliższemi, pozbawieni 
prawa widzeń, pisania i otrzym ywa­
nia listów, choćby .pod cenzurą, po­
zbawieni książek, pozbawieni prawa 
uzupełniania wiktu więziennego z o- 

| sobistych funduszów, wystawieni na 
upokarzające godność ludzką zabiegi 
zgalania czy wystrzygania do skóry 
włosów na głowie.

W praktyce praw a uwięzionych są 
obrażone tem, że regulamin wojsko­
wy nie jest do nich właściwie stoso­
wany, a pozbawione nadzoru władze 
cywilne nie mogą dopilnować właści­
wego zastosowania naw et wojskowe­
go regulaminu. Więźniom dzieje się 
krzywda, bo są poza wszelkim regu­
laminem. Prawo przewiduje zarówno 
korespondencję więźniów z rodzina­
mi jak i widzenia, k tóre uzależnione 
są od zezwolenia sędziego śledczego, 
jednakże, niepodobna wyobrazić so­
bie takiego stanu normalnego, w któ- 
rymby sędzia śledczy po 6 tygod­
niach śledztwa takiego pozwolenia 
najbliższej rodzinie nie udzielił. Prak­
tyka dotychczasowa takich wypad­
ków nie zna, a jeśli tak  się stało, — 
wytłomaczyć to można jedynie tem, 
iż sędzia śledczy jest sam ograniczony 
w prawie wydawania tych zezwoleń, 
co potwierdza zresztą oświadczenie 
sędziego Demanta złożone adwokatee 
Iwińskiej, dotyczące trudności wyjed­
nywania zgody na swoje zarządzenia, 
dotyczące warunków pobytu więź­
niów w twierdzy wojskowej.

Argument Sądu Okręgowego, iż 
więźniów nie ograniczono w prawach, 
jest niezgodnym z rzeczywistością, 
gdyż więźniowie przez umieszczenie 
ich w twierdzy wojskowej zostali wo- 
góle postawieni poza prawem i wła­
dze, które taki stan rzeczy tolerują— 
stają się winnemi bezprawia.

Następny motyw Sądu Okręgowe­
go mówi, że w praktyce bywały w y­

padki że ze względu na bezpieczeń­
stwo publiczne lub specjalne okolicz­
ności sprawy stosowano do osób cy­
wilnych więzienie wojskowe — jed­
nak sąd żadnego z takich wypadków 
nie przytoczył.

Ostatni ustęp motywów Sądu 0 -  
kręgowego wynika bądź z nieznajo­
mości ustaw, bądź ze świadomego nie­
liczenia się z niemi. Tymczasowy 
Wojskowy Regulamin W ięzienny z 
dn. 29.X.1919 r. już w pierwszym 
punkcie mówi że „więzienia wojsko­
we służą do przetrzymywania osób 
podlegających sądownictwu wojsko- 
wemu“. O ile są to osoby cywilne to 
tylko i wyłącznie te, które podlegają 
sądom wojskowym jak to: osoby cy­
wilne należące do pocztu wojskowe­
go, osoby cywilne, które podczas 
wojny i na terenie działań wojennych 
dopuściły się zdrady stanu, szpiego­
stwa, ewent. innych przestępstw  prze 
kazanych do sądzenia sądom wojsko­
wym. Istnienie w Kodeksie Karnym 
z roku 1930 kary twierdzy nie zmie­
nia tego rozumowania gdyż: 1) tw ier­
dza znana jest ustawom cywilnym, ja­
ko kara, a nie jako więzienie śledcze,
2) jako kara stosowana w szczegól­
nych wypadkach ze względu na cha­
rak ter czynu, jako kara uprzywilejo­
wana, 3) twierdza jest karą uprzywi­
lejowaną i ze względu na regulaminy, 
które winny być szczególnie łagodne 
i niedotkliwe dla uwięzionych i prze­
widywać mają „minimum" ogranicze­
nia swobody, 4) dla tych to powodów 
w praktyce twierdza była stosowana 
przez władze rosyjskie w  stosunku 
do oficerów.

WNIOSEK
Taki jest faktyczny i prawny stan 

rzeczy, stanowiący podstawę skargi. 
Bezprawie, polegające na osadzeniu 
szeregu obywateli w  więzieniu woj- 
skowem, wbrew wyraźnym i jasnym 
przepisom ustaw obowiązujących i 
potraktowanie ich w sposób OBRA­
ŻAJĄCY ICH PRAWA OBYWA­
TELSKIE I ICH PRAWA LUDZKIE 
jest i faktycznie i prawnie stwierdzo­
ne. Wobec czego obrońcy uwięzio­
nych b. posłów PROSZĄ WYŻSZY 
SAD DYSCYPLINARNY O ZGODĘ 
NA POCIĄGNIĘCIE WINNEGO
TEGO BEZPRAWIA SĘDZIEGO 
ŚLEDCZEGO APELACYJNEGO DO 
SPRAW SZCZEGÓLNEGO ZNA­
CZENIA W WARSZAWIE JANA  
DEMANTA DO ODPOWIEDZIAL­
NOŚCI KARNEJ.

siaj wielkie rzeczy. Niech rozprostuje 
zgięty kark

POLSKA PRACU JĄC A,  
ofiarna, mocna, dumna, surowa.

„Dopełniły się czasy, przepełniła 
się miara". CH O RĄG W IE CZERW O­
NE wzywają  Was, towarzyszki i to­
warzysze!

W SZYSC Y DO URN W YB O R ­
CZYCH!
W SZYSC Y Z A  Z W IĄ Z E K  OBRONY, 

P R A W A  I  WOLNOŚCI LUDU! 
W SZ Y SC Y  Z A  „SIÓDEMKĄ"!  

R E D A K C JA  „ROBOTNIKA".

DO WSZYSTKICH MĘŻÓW 
ZAUFANIA I PEŁNOMOCNIKÓW 

LISTY NR 7
W dniu wyborów do Sejmu w dn. 16 

listopada Redakcja „Robotnika" czynna 
b ęd zie  od godz. 3 P O P O Ł U D N IU  PRZEZ  
CAŁĄ NOC BEZ PRZERWY.

Prosimy wszystkich mężów zaufania i 
pełnomocników listy ZWIĄZKU OBRO­
NY PRAWA I WOLNOŚCI LUDU Nr. 7 
w Warszawie i na prowincji, oraz wszy­
stkie Komitety PPS i innych stronnictw, 
wchodzących w skład Związku Obrony 
Prawa i Wolności Ludu, by zawiadamia­
ły Redakcję telefonicznie, natychmiast 
po zakończeniu obliczania głosów o wy­
nikach głosowania (nawet częściowych). 

Telefony czynne:
776-70,
720-13,
773-43,
313-80,
230-44.

A resz to w an ie  b. p o s ła  to w . 
Z ygm unta  P io tro w sk ieg o
Wczoraj w Lubieniu odbył się wiec P. 

P. S. Na skutek prowokacji wiec został 
przez policję rozwiązany. Uczestnicy 
zgromadzenia nie rozchodzili się. Wów­
czas policja rozproszyła zebranych przy 
pomocy kolb karabinowych. W czasie 
rozpędzania zgromadzonych aresztowa­
ny został b. poseł tow. Zygmunt Pio­
trowski, którego policja przewiozła do 
Włocławka. Po kilku godzinach tow. 
Piotrowski został zwolniony.

LEON J0UHAUX

Sekretarz Generalnej Konfederacji Pra* 
cy Francji, wice - prezes Międzynarodo­

wego Biura Pracy, nasz gość od 
wczoraj.



S z e ś ć d z i e s i ą t  dziewląć dni więźniowie Brześcia pozostałą 
w zamknięciu. Nikt r?'e zna oskarżenia.

WY -  PRZEDSTAWICIELE POLSKIEJ KULTURY -  CZY BĘDZIECIE MILCZELI D A LEJ?
***** -w*.

„Nadejdzie wreszcie 
dzień zapłaty”

Po dwu miesiącach grobowej ciszy 
od chwili wywiezienia najwybitniej­
szych przywódców opozycji do ponu­
rej tw ierdzy w Brześciu nad Bugiem, 
obiegły prasę i podziałały, jak bły­
skawica fakty , podane przez wysłan­
nika „II. Kur. C odz".

Przeciera się oczy i ze zdumieniem  
i grozą pyta  —  więc to, o czem prze­
bąkiwali pesymiści —  jest P RA W D Ą!

Widziano posła L IEBER M AN A, 
odbywającego swój półgodzinny spa­
cer na podwórzu więziennem, widzia­
no go, gdy zdejmował kapelusz przed 
pilnującym go żandarmem, widziano 
go bez krawata i bez snurowadeł przy  
obuwiu.

W ysłannik „I. K. C." czytał regula­
min więzienny. W ięźniom nie wolno 
kłaść się w dzień na łóżkach ( krzeseł 
ani ławek niema w celach). W ięźnio­
wie są strzyżeni na sposób wojskowy, 
jak strzyże się szeregowców, muszą 
kłaniać się pilnującym ich żandar­
mom, wstają o godz. 6 rano, idą spać
0 9 wieczorem. Jako kary, stosuje się, 
ciemnicę, twarde łoże, chleb i wodę
1 t. d.

Tak traktuje się, tak się poniża lu­
dzi N IE  PO ZAPAD N IĘC IU  W Y R O ­
KU, lecz w areszcie śledczym. Kogo? 
Zbrodniarzy, morderców, bandytów? 
Nie. Tak traktuje się b. wielokrotnego 
szefa rządu wolnej i niepodległej Pol­
ski, kawalera orderu Orła Białego, 
Wincentego W ITO SA .

Tak traktuje się podpułkownika 
rez. - legjonistę L IE B E R M A N A , nie­
ustraszonego obrońcę legionistów z 
vrocesu w Marmarosz Sziget, nieu­
straszonego bojownika o wolność pod 
zaborem austrjackim, człowieka, któ­
ry w czasie, gdy Austrja była jeszcze  
potężną przy boku Niemiec monarchją 
— miał odwagę grozić je j rewolucją i 
upadkiem, domagając się uwolnienia 
uwięzionych. Ten sam LIEBERM AN  
już w wolnej i nieoodległej Polsce, 
jako poseł i członek Komisji W ojsko­
wej Seim u od początku jego istnie­
nia, N A JC Z Y N N IE JSZ Y  I  N A J ­
P R A C O W ITSZY  RZECZNIK IN TE­
RESÓ W  W O JSK A . Stenogramy sej­
mowe świadczą najlepiej, ile ustaw, 
które sta ły się podwalinami organiza­
cji armji, powstały przy wybitnej jego 
współpracy.

Dziś ten człowiek niezw ykłej wie­
dzy prawniczej, parlamentarzysta na 
europejską miarę, z mocy narodu 
przed Trybunałem Stanu nieustraszo­
ny oskarżyciel tych, którzy szafowali 
bezkarnie i bezprawnie groszem publi­
cznym i po dziś dzień nie doczekali 
się wyroku  —  przemierza krokami 
wąską celę więzienną. W  zabójczej 
bezczynności, sponiewierany w god­
ności ludzkiej liczy minuty, godziny, 
dnie, i każdy jest taki sam, jak po­
przedni. bez wieści ze świata, bez 
dziennika, bez książki — jak zbro­
dniarz pospolity.

Oto nagroda za trud całego życia 
dla Polski, oto zapłata za walkę o 
wolność narodu!

Pamiętam w 1925 r. podczas rewji 
3-go Maja na polu Mokotowskiem roz­
wianą na słońcu lwią grzywę posła 
LIEBER M AN A i wzrok roziskrzony, 
z zachwytem ścigający szwadrony na­
szych ułanów w galopie i potem, gdy 
ściskał pełen entuzjazmu dłonie ofi­
cerów.

Dziś na podwórzu więziennem zde j­
muje kapelusz przed pilnującym go 
żandarmem  —  tak każe regulamin 
więzienny! Jeśli w tym  żandarmie tli 
choć iskierka ludzkiego uczucia, jakiż 
go musi palić w tym  momencie wstyd!

Jakież zadośćuczynienie ma dziś 
duch M U R A W  JE W  A. SU W O R O W A  
w tym obrazku przechadzających się 
ra podwórzu więziennym uńężniów 
brzeskich! Przed laty odwoływaliśmy 
się do sumienia Europy, by ukróciła 
męki więzionych za walkę o wolność 
gnębionego narodu. Dziś wszystko od­
bywa się „ściśle według litery prawa" 
sam -'*n Minister Sprawiedliwości 
C A R  to oświadczył. Dziś nikt nie od­
wołuje się do sumienia Europy, bo 
niema obcego najeźdźcy. Polska, jest 
wolna, rządzi się własnymi prawami! 
Lecz na usta ciśnie się pytanie: do­
kąd się prowadzi biedny naród Polski, 
co pamięta jeszcze pałki austrjackie 
z 1848 r„ katowanie dzieci pod prus­
kim zaborem i rosyjską katorgę, tysią­
cami mogił usłaną —  dokąd się go 
wiedzie w 12 lat po zerwaniu pęt nie­
woli?

W IĘZIENIE, ŚW IĘ T O K R Z Y SK IE
Z DOKUMENTÓW URZĘDOWYCH I ZE SPRAWOZDAŃ

BEZSTRONYCH ŚWIADKÓW
I ci w kajdany; lek arza  na  miejscuPogłoski c p rzeniesieniu  w ięźniów  

brzesk ich  do
w ięzienia Św iętokrzyskiego

na Łysej Górze wywołały i wywołać 
musiały w strząsające  w rażenie w 
opinji publicznej.

Więzienie to leży w górach leśnych 
na wysokości 620 metrów, na skrzy­
żowaniu wiatrów. Jest to

daw ny klasztor<
zbudow any p rzed  kilku w iekam i. 
R osyjskie w ładze w ięzienne uw aża­
ły, że zdrow y w ięzień może tam  p rze­
żyć najwyżej trzy  la ta ,

Regularm n w tym  w ięzieniu — w y­
jątkow o ostry. J e s t  to

w ięzienie karne, 
nie śledcze; w ięźniow ie chodzą oku-

niem a.
Sejm owa Komisja pod pizew odni- 

ctw em  ob, St. T hugutta, pow ołana 
w r. 1924 przez drugi Sejm  Rzeczypo­
spolitej

zażądała likw idacji tego w ięzienia;
zostało  ono — pom imo to —  u trzy ­
mane.

SPR A W O ZD A N IE KOM ISJI, P O W O Ł A N E J 0 0  ZB A D A N IA  ST O SU N K Ó W
W  W IĘZIENIACH

Druk Sejmowy Nr. 2271, str. 2 i nast.
„W WIĘZIENIU ŚWIĘTOKRZYSKIEJ, 

oddalonem od siedzib ludzkich, gdzie 
więźniowie pozbawieni są możności o- 
trzymywania podań od krewnych lub 
znajomych, gdzie warunki klimatyczne 
wymagają silniejszego odżywiania, więź­
niowie płakali przed członkami Komisji, 
prosząc o zwiększenie racji żywnościo­
wej, przyznając równocześnie, że przepi­
sane normy otrzymują. Komisja zastała w 
tem więzieniu w kilku celach PRAWIE 
WSZYSTKICH CHORYCH NA OCZY, 
co lekarz więzienny tłomaczy stanem 
osłabienia wskutek niedostatecznego od­
żywiania...

...Pomimo to Komisja doszła do prze­
konania, że NALEŻY WIĘZIENIE TO 
JAK NAJPRĘDZEJ ZLIKWIDOWAĆ. 
Mieści się ono w starych zabudowaniach

klasztornych na szczycie ŁYSEJ GÓRY. 
Pomimo zdwojonej racji opałowej w ce­
lach o drzwiach ażurowych, wychodzą­
cych na korytarz, jest zimno i wilgotno. 
Na 300 więźniów, zastano 51 w szpitalu, 
n:emal wyłącznie chorych na gruźlicę. 
Dla tych 3C0 więźniów utrzymuje się 62 
strażników, czyli 2 razy więcej niż wy­
nosi przeciętna ilość straży w innych 
więzieniach. Z powodu oddalenia od 
miasta o 4 GODZINY DROGI KOŁO­
W EJ (gdzieniegdzie drogi polnej lub gór­
skiej) dostarczanie produktów i trans­
port w"ęźniów jest nadzwyczaj kosztow­
ny. ŚMIERTELNOŚĆ UWIĘZIONYCH 
ZASTRASZAJĄCA. W r. 1923 zmarło 
78, od stycznia do lipca r. 1924 zmarło 51.

Wielki procent śmiertelności Dep. 
Karny Min. Sprawiedliwości tłomaczy 
tem, że więzienie na Łysej Górze prze­
znaczone jest dla SKAZANYCH BEZ­

TERMINOWO, którzy z natury rzeczy 
pozostają w więzieniu do końca swego 
życia, duży zaś procent chorych powi­
nien obciążać i więzienia inne, które 
starają się pozbyć przedewszystkiem nie­
wygodnych dla siebie więźniów. Nie 
zmieniają jednak te argumenty postaci 
rzeczy. Tembardz'cj NIEZDROWE WIĘ­
ZIENIE nie powinno służyć dla umie­
szczenia w niem CHORYCH. Dożywot­
nie więzienie nie może mieć charakteru 
skrócenia życia skazanym.

Tego rodzaju objawów, jakie Komisja 
skonstatowała w więzieniu Świętokrzy- 
skiem, nie spotkała w żadnem innem 
więzieniu.

Dlatego też temu wyjątkowemu wię­
zieniu Komisja poświęciła specjalną u- 
wagę i stawia wniosek o zlikwidowanie 
tego zabytku.

Z  M OW Y OB. ST . TH UGUTTA, PRZEW ODNICZĄCEGO KOMISJI 
NA POSIEDZENIU SE JM U  W  ON. 2 2  MARCA 19 2 6  R.

„Uważam ,że więzienie Ś-to Krzyskie 
jest czemś niedopuszczalnem w Polsce, 
że to jest miejsce, do którego można wy­
syłać ludzi dla SZYBSZEGO ODTRAN­
SPORTOWANIA NA TAMTEN ŚWIAT, 
ale nie jako do miejsca, kary. Więzienie 
to, jak Panom wiadomo, znajduje się na 
szczycie dość znacznego wzgórza, jest 
otoczone lasem i zbudowane jest z ka­
mienia, po którym cały rok leje się wil­
goć i woda. WIĘZIENIE TO NIEWĄT­
PLIWIE DZIAŁA ZABÓJCZO I NA SY­
STEM NERWOWY I NA PŁUCA ZAM­

KNIĘTEGO W NIM CZŁOWIEKA. Mia­
łem sposobność zwiedzić to więzienie 
jeszcze za czasów rosyjskich. Rosjanie 
zamykali w niem więźniów skazanych 
na karę najwyżej do 3 lat, albowiem by­
li zdania, że człowiek dłużej, niż 3 lata, 
w tem więzieniu wytrzymać nie zdoła; 
u nas posyła się tam z reguły więźniów, 
skazanych na DOŻYWOTNIE WIĘZIE­
NIE, Dożywotnie więzienie, to nie zna­
czy więzienie, w którem człowiek prę­
dzej i przymusowo, umiera. Niestety, 
procent śmiertelności w tem więzieniu

był przerażający, a oprócz tego wiele 
chorób oczu, płuc i t. d., jak stwierdził 
lekarz więzienny, wynikło z wycień­
czenia. Muszę stwierdzić, że jest to sy­
stem niedopuszczalny w naszem Pań- 
stw e. Departament karny stanął na sta­
nowisku, że każde państwo, a więc i 
Polska powinno takie jedno więzienie 
posiadać. J a  sądzę, że POLSKA MIMO 
WSZYSTKO BEZ TAKIEGO SACHALI- 
NU MOGŁABY SIĘ OBEJŚĆ I MINĘŁY 
TE CZASY, KIEDY WIĘzNIÓW KARA- 
NO PONAD NORMĘ PRAWNĄ.

Dokumenty korupcji wyborczej w r. 1928
Drukujemy dzisiaj, w dniu wyborów 

do
nowego Sejmu Rzeczypospolitej,

dalsze dane, dotyczące sposobu „prze­
prowadzania” wyborów w r, 1928.

I.
„Urząd Wojewódzki w Tarnopolu. 

Wydział Bezp.
PRELIMINARZ.

1) Subwencja dla czasopisma „Głos 
Polski" — nakład 2 razy na tydzień X 4 
tygodnie 8 nakładów k 1.000 zł. =  8.000.

2) Wydawnictwo specjalnej gazetki dla 
lu d u  8.000.

3) Fundusz dyspozycyjny dla 20 Staro­
stów a 1.500 zł. =  30.000.

4) Agitacja wśród kobiet przez zaufane 
i odpowiednio przygotowane kobiety... 
10.000 .

5) Ulotki i odezwy o treści lokalnej, na 
ktńre biuro wyborcze posiada za szczupłe 
fundusze.

6) Osłabienie stronnictw politycznych, 
nie wchodzących do Bloku... 10.000 

Razem 70.000
Uwaga ad 4.

Akcja ta  jest konieczna ze względu na 
to, te  w każdym powiecie istnieją Naro­
dowe Organizacje Kobiet, opanowane 
przez Z. L. N.

Kw aśniew ski" .

II.
P. wojewoda lubelski, podówczas p. 

Remiszewski, otrzymał z departamentu 
politycznego M. S. W.

zł. 25.000;
wydał z tego:

„na akcję ukraińską*'... zł. 17.260; 
suma ta obejmuje:

„propaganda wiecowa zorganizowanej 
grupy wiecowników ukraińskich, koszta u- 
trzymania, djety, koszta podróży, lojalna 
akcja duchownych prawosławnych wśród 
ludności, dywersja wśród ukraińskich grup

wyborczych wrogich Państwu".
Mamy następnie

zł. 8.000 
„na akcję prasową polską**.

Były subsydjowane z funduszów pań­
stwowych — „Zwierciadło** w Chełmie, 
„Głos Międzyrzecki” i „Ziemia Lubel- 
ska“.

„Na dywersję w grupach polskich" p. 
Remiszewski wydał „tylko” 1.600 zł,

**
*Sądzimy, że dokumenty, opublikowa­

ne przez nas dotąd, wystarczają dla uja­
wnienia

w oczach opinji kraju 
oblicza moralnego tak zw. sanacji oraz 
oblicza moralno-ideowego ludzi, którzy 
dokonywają i dokonywali „rozłamów” w 
stronnictwach politycznych.

A rok 1930 jest przecie „udoskonalo- 
nem” wydaniem r. 1928, sto razy wię­
cej „pogłębionym" i „uogólnionym".

*#
*

7 GLOSUJCIE WIĘC DZISIAJ W IMIĘ ZDROWIA
MORALNEGO NARODU NA /

W YNIKI W Y B O R O W  
P.1Z EZ R A D J0

Wobec wielkiego i powszechnego za­
interesowania wynikami niedzielnych 
wyborów do Sejmu, w nocy z niedzieli 
na poniedziałek (z 16-go na 17-ty) po­
czynając od godz. 23.00 do godz, 5-ej ra­
no Polskie Radjo nadawać będzie na 
wszystkie rozgłośnie i w odstępach pół­
godzinnych, komunikaty PAT o wyni­
kach wyborów w poszczególnych okrę­
gach.

Aresztowanie ks. Panasia
(telegr. w !.).

W piątek aresztowano w Kościerzynie 
ks. Panasia. W sobotę ks. Panaś wywie­
ziony został samochodem straży granicz­
nej w niewiadomym kierunku.

Przerwy między temi komunikatami 
wypełnią audycje muzyczne i występy 
solistów.

W sercu nie zamarła jeszcze pieśń 
bojowa, dawna pieśń byłego wodza 
ludu, dziś marszałka PIŁSU D SKIE­
GO:

„Nadejdzie wreszcie dzień zapłaty  
Sędziami wówczas będziem my".

LEGJONISTA .

C Y R K Dziś w niedzielę 
o godz. 4-ej i 8-ej.

Ś W I A T O W A  S E N S A C J A
ME KS YKAŃC Z YK

C U B A N 0 S ?
fenomenalny Artysta 

i 14 ATRAKCJI 
wszecheuropejskiego programu 

O 4-ej DZIECI płacą połowę.

Wszyscy świadkowie zajść 14 wrześ­
nia w Warszawie, którzy dostarczyli 
nam inforameji o przebiegu wypadków, 
zachowaniu się policji i t. p., proszeni są 
o skomunikowanie się z Redakcją „Ro- 
botnika** w poniedziałek, w godzinach 
od 11 rano.

W  S P R A W IE  TAJNOŚCI 
DZISIEJSZEGO GŁOSOWANIA

OŚWIADCZENIE TOW. KAZIMIERZA 
PUŻAKA, CZŁONKA PAŃSTWOWEJ 

KOMISJI WYBORCZEJ.
W dzisiejszym numerze „Gazety Pol* 
skiej" Pan Generalny Komisarz Wybor­
czy umieścił odpowiedź na sprzeciw 
członków Państwowej Komisji Wybor­
czej , zgłoszony w związku z okólnikiem 
Generalnego Komisarza Wyborczego, 
„wyjaśniającym" postulat tajności aktu 
wyborczego.

Samej odpowiedzi, ani tymbardziej za­
łączonych okólników, o których mowa w 
odpowiedzi Pana Komisarza, dotychczas 
nie otrzymałem. Stąd nie mam możności 
zabrać głosu merytorycznego. Mam jed­
nak nadzieję, że o iie mi to będzie do­
zwolone, postaram się na najbliźszetr 
posiedzeniu Komisji Państwowej do od­
powiedzi Pana Komisarza powrócić.

Tymczasem poprzestanę na następują­
cych stwierdzeniach, których oczywi­
stość nie podlega dziś żadnym wątpliwo­
ściom.

1) Pan Generalny Komisarz Wybor­
czy WYDAŁ OKÓLNIK, TRAKTUJĄCY 
O JAWNOŚCI GŁOSOWANIA, a treść 
jego mimo zgłoszonych w ostatniej chwi­
li dodatkowych wyjaśnień, została zro­
zumiana, JAKO ZACHĘTA DO JAW ­
NEGO GŁOSOWANIA.

2) O tym świadczą wiadomości, napły­
wające zarówno z wielu Okręgowych 
Komisji wyborczych, które skwapliwie 
PRZYGOTOWUJĄ SIĘ NA PRZYJĘ­
CIE JAWNEGO GŁOSOWANIA, jakoteź 
wieści o „urzędowaniu" władz admini­
stracyjnych w tak zwanym terenie na 
rzecz jawności głosowania.

3) Powyższy okólnik, wobec wyraźne­
go postanowienia ustawy o tajności gło­
sowania, BYŁ NIETYIKO ZBĘDNY, ALE 
NAD WYRAZ SZKODLIWY, a został 
wydany w okolicznościach, niezależnych 
od Państwowej Komisji Wyborczej. Je ­
żeli tedy wynikła korespondencja mię­
dzy członkami Komisji Państwowej, a 
Panem Komisarzem, to było o prostą 
konsekwencją rozwiniętej akcji za jaw- 
nem głosowaniem, rozgrzeszonem przez 
wyżej wspomniany okólnik.

Stąd pretensje do członków Państwo­
wej Komisji, którzy w swoim czasie do­
magali się narad przynajmniej w zakre­
sie zasadniczych wyjaśnień i zarządzeń 
Pana Generalnego Komisarza, są przed 
ostatecznem rozstrzygnięciem Sądu Naj­
wyższego, w sprawie obecnych wyborów 
— przedwczesne.

Kazimierz Pużak.

S P R A W A  B. P O S Ł A
T O W .  E D W A R D A  B E T T M A N A  

U M O R Z O N A
(telegram własny).

Wczoraj sąd wojskowy umorzył spra­
wę b. posła EDWARDA BETTMANA, 
który został przed dwoma miesiącami 
uwięziony pod zarzutem... dezercji.

Mimo umorzenia sprawy, tow. BET- 
TMAN nie został zwolniony z więzienia.

Przewieziono go do Płocka, z powodu 
oskarżenia w innej sprawie. 
■ n n a a m n s a a H i ^ w ^ M i m M  

U nerwowo chorych i cierpiących 
psychicznie, łagodnie działająca naturalna 
woda gorzka ,,Franciszka-Józefa" przy­
czynia się do dobrego trawienia, daje im 
spokojny, wolny od ciężkich myśli sen

D A R M O
240

KOLOROWYCH i CZARNYCH 
OBRAZKÓW

m injatur, okładek i rycin cie.
kawych książek  dla dzieci, 

młodzieży i dorosłych zawierać 
będzie

KATALOG 6WIAZDK0WY
M. ARCTA

WARSZAWA, H0WY ŚWIAT 35
otrzyma go każdy, kto do 
30 listopada nadeśle to og­

łoszenia i swój adres



N r .  352 „ROBOTNIK", niedziela, 16 listop. 1930.

PRZED WYBORAMI
Masowe aresztowania

W OSTATNICH DNIACH PRZED 
WYBORAMI

W piątek  aresztowany został w Boli­
mowie, pow. Sochaczewski, tow. Jan Ją­
drach, sekretarz Zw. Zaw, Małorolnych.

Tow. Jędracha  aresztow ano pod za­
rzutem uprawiania włóczęgostwa, ponie­
waż, jako sekretarz Związku, obchodził 
folwarki okoliczne i rozdaw ał odezwy i 
numerki z siódemkami.

A resztow any był bity przez policję na 
posterunku w Bolimowie kolbą rew ol­
weru w żołądek. Nazajutrz został zwol­
niony. Pluje krwią, chociaż poprzednio 
był zdrowy.

W  Radomsku aresztow any został tow 
Sobczak Stanisław, Policja skonfiskowa­
ła aresztowanem u „siódemki"

W czw artek aresztow ano w Pińsku 
tow. Waltera, pełnomocnika listy Zw. 
Obrony Prawa i Wolności Lndn.

Z Sarn donoszą, iż w dn. 14 listopada 
na s acu »tbrow ica aresztow ane zostały
r  ,w racai^ce z Pińska tow. tow.

• ijołek i A. Łuszczyńska, wiozące za-
wiadczenia dla mężów zaufania na po- 

wiat SarncńskL Aresztowani zostali ró- 
wnież tow. tow. Andrzej Kowalski i Sty- 
pek.

W nocy z dn. 12 na 13 b. m. areszto­
wano tow. tow.: M. Kapacyna, T. Wa- 
wiernię, B. Żongołłowicza i K. Szczukę.
U towarzyszów tych, oraz u tow. Albi­
na Krygiera przeprow adzono rewizję, w 
poszukiwaniu broni, ale nic nie znalezio­
no. Po przetrzym aniu tych towarzyszów 
w areszcie 8 godzin, zwolniono ich.

W e wsi Skiersie koło Lidy aresztow a­
ny został ob. Dubrownik Michał, dzia­
łacz Zw. Obrony Praw a i W olności Lu­
du.

W Sierakowie na Pomorzu aresztow a­
no po wiecu b, posła Str. Nar. Francisz­
ka Sołtysiaka.

Przewieziono go do więzienia przy 
Sądzie Okręgowym w  Toruniu.

W Stopnickiem aresztow ano Jana  Łu­
czyńskiego (Str. Nar.). Przewieziono go 
do więzienia w  Sochaczewie.

W Łowiczu na stacji, aresztow any zo- 
etał tow. Eugenjusz Konopacki. Skonfi­
skowano mu legalne ulotki wyborcze i 
siódemki.

REPRESJE
W Łupach policja odbiera „siódemki" 

U kolporterom  spisuje prołokuły.

W e wsi Michałowie posterunkowy 
Wagner odbierał mieszkańcom wsi „sió­
dem ki" grożąc „karą" tym, którzy będą 
głosowali na listę Zw Obrony Praw a i 
Wolności Ludu.

Komendant posterunku w Czyżewie 
„wygadał się", że mężowie zaufania li­
sty Nr. 7 nie zostaną dopuszczeni do 
Komisji Wyborczych, jeżeli na 4 dni 
przed wyborami nie zgłoszą swoich naz­
wisk.

8 b. m. do mieszkania tow. Machay‘a 
W Baranowiczach przybyła policja z na­
kazem  aresztowania. Nie zastawszy go 
w domu policja zabrała numerki i ad­
resy.

Tow. Ziniewicz w Baranowiczach o-
Łrzymał zawiadomienie o nadesłaniu po­
syłki pocztowej, Kiedy odebrał paczkę, 
został aresztow any przez policję. W 
paczce znajdowały się odezwy komuni­
styczne.

Nadawca paczki był oczywiście „nie­
znany". Następnego dnia tow. Ziniewicz 
został zwolniony z aresztu. W kilka go­
dzin potem  ponownie aresztowano go.

Policja nie zaprowadziła go na poste­
runek policji, ale za miasto na pole, 
gdzie dwuch ajentów policji przyłożyło 
tow, Zieniewiczowi rewolwer do skro­
bi. grożąc mu śmiercią, jeśli nie zaprze­
stanie agitacji za „siódemką". Następnie 
tow. Zieniewicz został pobity do krwi.

f  dn- 11 na 12 b. m. w nocy policja 
dokonała rewizji w lokalu Związków 
Kolejarzy i R 0b. Rolnych w W olkowy- 
* '-'konfiskowano legalne odezwy wy- 
borcze i siódemki.

NAPAD bebesowców  
NA LGXAL W PlOSKU

(Telegr. własny).

W ,p iątf k wieczorem siedmiu bebe- 
łowców, korzystając z opieki miejsco­
we, policji napadli, na lokal związ­
ków zawodowych w  Pińsku.

Napa^ .n.cy zniszczyli urządzenie lo- 
i a  u i za rali znajdujące się tam pa­
piery,.

W  OKRĘGU KONIŃSKIM
W  dn. 10 listopada b. r. zgłosili się do 

Okr. Komitetu P. P. S. w Koninie! go­
spodarz domu i policjant. Zażądali oni, 
w imieniu starosty, aby... Komitet nie 
wywieszał więcej skrzynki z „Robotni­
kiem". Oczywiście „żądanie” zostało pu­
szczone mimo uszu, gdyż: 1) istnieje u- 
mowa między gospodarzem a organiza­
cją o praw ie wywieszania na domu 
skrzynki, przyczem umowa ta zosta li 
zaw arta w  sądzie, a czynsz jest za t°  
opłacany; 2) „Robotnik" dotąd jest legal­
ną gazetą. Gdyby zaś zachodziły jakieś 
przyczyny, dla których „Rob me mog - 
by być wywieszany, to  zarządzenie sta ­
rosty  musiałoby być wydane na piśmie.

Zaznaczmy, że w czasie obecne, akcji 
wyborczej „nieznani sprawcy ukradli 
skrzynkę z „Robem", późnie, zniszczył, 
tekturę, na której czasowo rozlepiano

Roba", w końcu połamali szyldy Komi­
tetu PPS- ‘ Zw- Zaw- Robotników U f ­
nych Rzplitej Polskiej.

Prawda bowiem w oczy kłuje.
W powiecie konińskim jeszcze w paź­

dzierniku odbyło s ię 'zeb ran ie  wójtów 1 
pisarzy gminnych, którym  starosta po­
wiedział: „pamiętajcie, że B. B. musi
zdobyć w okręgu 3 mandatv, a najmniej 
2, bo gdyby nie było ani jednego, to pa- 
kujoie m anatki i już W as niema". Niesz­
częśliwcy ci mają jednak nadzieję, że 
groźba ta  w ykonana nie będzie, boć 
przecież wielu z nich stara się, jak mo­
że, a że ludność nie chce ich słuchać, toć 
to  nie ich wina.

W e wszystkich pow iatach okręgu soł­
tysi i policja otrzymali numerki 1 i 2 z 
nakazem rozdania ich po chałupach. 
Zresztą, byli też używani do kolportażu 
wydawnictw B. B. i B. B. S.

W okręgu naszym reakcja żydowska 
nie zgłosiła listy. „Sanaq’a" liczy na to  
że żydzi ław ą oddadzą głosy na 1. Agi­
tacja bebesow ska wśród hasydów i sjo- 
nistów wre. Tern nie mniej należy się 
spodziewać, że wielu nacjonalistów ży­
dowskich wstrzym a się od głosowania.

Od 5 października „Chłopska Praw da" 
do Okręgu Konińskiego nic dochodziła. 
Nie doszła też większość druków wy­
borczych Centrolewu. Pozatem druki 
dochodziły w  minimalnej ilości, i dwu­
krotnie były aresztow ane na kilka dni. 
Mimo wszystkie represje, jesteśmy zu­
pełnie spokojni 0 dobry wynik wyborów 
dla listy nr, 7.

*
* *

Starosta Koniński osobiście jeździ po 
powiecie, zwołuje zebrania gminne gro­
żąc represjami tym, którzy nie będą 
głosowali jawnie na „jedynkę".

Policja z rozkazu starosty ogłasza, że 
wybory są jawne.

W czoraj rozdawano ulotki, obwiesz­
czające jawne głosowanie, W stosunku 
do opornych wydaw cy ulotki zapow ia­
dają surowe rygory.

Niech nikt nie zwraca uwagi na te 
groźby i szantaże.

Wybory są tajne.

REPRESJE WYBORCZE W  WILEŃSZCZYŹNIE
Dnia 10.11 r. b., w pociągu Wilno — 

Dukszty, tow. tow. Raducki i Gulbino- 
wicz zostali zatrzymani przez posterunek 
policji w  Duksztach.

Tow, Raducki został zwolniony po 
12-godzinne przetrzym aniu na posterun­
ku policji; tow. Gulbinowicz zaś dopiero 
w dn. 12 b. m.

W Dziśnie w podstępny sposób z mie­
szkania nauczyciela W aglewskiego sk ra­
dziono legalną bibułę Centrolewu, około 
20 tysięcy numerków i tysiąc odezw. 
Gdy zameldowano o tern policji, policja 
zrobiła rewizję u tow. Waglewskiego, 
oraz zaaresztow ała jego i tow. Stopnic- 
kiego za posiadanie rzekomo... , skonfis­
kowanej" odezwy.

Po aresztowaniu, odstawiono obu to­
warzyszów pod bagnetami do m iastecz­
ka Głębokie. >

W Głęboki em oprowadzano ich od A- 
nasza do Kaifasza, aż nareszcie odsta­
wiono w dn. 11.11 do sędziego śledczego.

Sędzia śledczy zwolnił tow. W aglew­
skiego, natom iast tow. Stopnickiego za­
trzym ał w  areszcie.

W arto też wspomnieć, że tow. Stop- 
nicki był ochotnikiem W ojsk Polskich.

W  nocy z soboty na niedzielę, policja 
robiła rewizję w Wilnie u tow. Zejmy, 
ale bez żadnego wyniku.

Polska Partja Socjalistyczna, ogłosiła 
wiec przedwyborczy w teatrze  Letn’m 
w Wilnie, przyczem M agistrat dał ze­
zwolenie na użycie tego lokalu.

Kiedy jednak tłumy zeszły się pod 
teatr. Komisarz policji oświadczył, że z 
polecenia p. starosty  lokalu nie pozwoli 
otworzyć, gdyż... rzekom o nie został on 
przyjęty przez Komisję techniczną (I!). 
W ogóle w ładze zakazały wszystkim ki­
nom, a naw et M agistratowi w ydzierża­
wiać sale na wiece opozycji (a w  sali R a­
dy Miejskiej stale odbywają się wiece!).

Taka jest „czystość wyborów" na K re­
sach W schodnich, ale ludność miejska i 
wiejska zrozumiała już dobrze, czem jest 
jedynka i pędzi precz agitatorów  lej 
listy f f

Z powodu aresztowania tow. Waglew­
skiego w Dziśnie, Powiatowy Komitet 
Nauczycielski B. B, W. R. w Głębokiem  
rozwiązał się, wydając okólnik do wszy­
stkich Konrtetów w powiecie. bv to sa­
mo uczyniły.

OSTATNIE WYCZYNY „'AMACJ1"  
WE WŁOCŁAWSKIM

O statnie dni przed wyborami na Ku­
jawach, a głównie w pow, włocławskim, 
znamionuje szał ze strony sanacji. Poli­
cja zakwestionowała „Głos K ob'et i o- 
dezwę centralną PPS. z hasłami. Dzia­
łacz Centrolewu Beksiński Franciszek 
został zatrzymany w Skokach Małych 
(gm. Dobiegniewo) przez policję w Do­
biegniewie i odstawiony na posterunek 
do Chocenia. Po 2 dniach aresztowanego 
puszczono na wolność, ale zabranych 3 
tys. siódemek i pełnomocnictw dla mę­
żów zaufania, oraz instrukcyj policja nie 
chce wydać.

W m. Przedczu odbyło się ogromne 
zebranie PPS. w sali remizy strażackiej. 
Przeszło 800 ludzi oczekiwało na tow. 
Z. Piotrowskiego od kilku godzin. Po pół 
godziny zebranie zostało rozwiązane 
przez policję z powodu n ezgłoszenia, 
choć ustaw a wyraźnie mówi, że nie po­
trzeba zgłaszać zebrań przedwyborczych

w salach. Mówca nasz napiętnow ał bez­
prawie, a zebrani wznieśli okrzyki na 
cześć zwycięstwa listy nr. 7 i tow. m ar­
szałka Daszyńskiego.

Dygnitarz powiatowy, na zebraniu w 
Lub:en!u, wobec radnych i zaproszonych 
mieszczan, wyraźnie przyznał, że ma te ­
raz wolną rękę np.: w aresztowaniu, a, 
dawniej, to  musiał się liczyć z oplują i 
interwencjami posłów socjalistycznych. 
Ten sam urzędnik demagogicznie oczer­
niał b, posła Piotrowskiego, że w Ame­
ryce przyznaną już Polsce pożyczkę 50 
miljonów dolarów udarem nił a kapitaliści 
amerykańscy cofnęli się,

Podczas, gdy naszą agitację na każdym 
kroku s?ę utrudn:a, szykanuje się ludzi w 
powiecie i miasteczkach, to jednocześnie 
wszystkie trzy listy komunistyczne cie­
szą się wyjątkową tolerancją, 22-ka agi­
tuje bez przeszkód. Ostrze szykan zw ró­
cone jest przeciw Centrolewowi.

JAK s :ę  p r z y j m u j e  MÓWCÓW B .B .
Gdy na początku b. m. jedynka zwo­

łała  w  gminie Łopienniki (pow. Krasny­
staw) wiec, sala zapełniła się słuchacza­
mi, którzy jednak mówcę sanacyjnego 
przyjęli śmiechem i drwinami, a zapro­

ponowanego przewodniczącego odrzuci­
li. wybierając go z pośród siebie. Gdy 
jednak nasz mówca zaczął przemawiać, 
usłużna policja wiec rozwiązała.

KOMPROMITACJA B .B .  W  BIAŁEJ PODLASKIEJ
Dnia 2 listopada b. .r odbywał się w 

Wohyniu, w powiecie Radzyńskim, wiec 
zwołany przez B. B. przy udziale 1,500 
zebranych, którzy w rezultacie opowie­
dzieli się gremjalnfe za listą Nr, 7.

Jak o  zemsta polityczna za to, że wiec 
B. B. zmienił się w zbiorową mrniies- 
stację za listą Związku Obrony Prawa 
i Wolności Ludu aresztowany został po 
wiecu ob. F. Burczaniak (Wyzwolenie), 
nauczyciel, kandydat z 3-go miejsca na­
szej listy. Przewieziony do Radzynia — 
przetrzvm anv został do dnia 7 li. m .  w

areszcie miejskim. Oskarżony jest o... 
zorganizowanie bojówki oraz przeszka­
dzanie w odbyciu zgromadzenia w ybor­
czego. Zbadany przez sędziego śled­
czego dopiero po upływie 52 godzin, 
zwolniony został z aresztu za kaucją 
200 zł.

Mamy przytem do zanotow ania b a r­
dzo pocieszający fakt: niemającemu
pieniędzy na opłacenie kaucji —  urzęd­
nik miejscowy doręczył żądaną sumę, 
umożliwiając mu w ten sposób opuszcze­
nie aresz tu .-

Dozorcy domowi i służbo 
domowa g łosu ją  na listą Kr 7.

W K rakow ie odbyło się b. wiele ze­
brań i zgromadzeń przedwyborczych, 

M iędzy innemi na niedzielę 9 b. m. 
kom itet wyborczy dozorców l służby 
domowej w Krakowie zwołali Zgroma­
dzenie do Domu Robotniczego.

W szczelnie wypełnionej sali zgro­
madzenie zagaił tow. Czarnecki Prze­
wodniczyli tow. tow.: W iecheć i W ę- 
domowej w Krakowie zwołał zgroma­
dzonych dozorców i służbę domową 
tow. wicemarszałek Żuławski, p rzedsta­
wił znaczenie obecnych wyborów, w 
których klasa robotnicza w raz z chło­
pami, musi wydać w dniu 16 i 23 listo­
pada wyrok, k to  ma rządzić Polską.

Przemówienie tow. wicem arszałka Żu­
ławskiego zgromadzeni nagrodzili hura­
ganem oklasków. Odśpiewaniem „Czer­
wonego Sztandaru" i okrzykami na cześć 
listy Nr. 7 zakończono imponujące zgro­
madzenie.

„SANACYJNA"  
WOLNOŚĆ SŁOW A

Podczas wiecu B. B. 7 b. m. w Dział­
dowie woj. Pomorskie, na padające z po­
śród słuchaczy krytyczne uwagi oświad­
czył mówca „sanacyjny", że po przem ó­
wieniu jego odbędzie się dyskusja, w 
której będą się mogli wypowiedzieć naj­
bardziej naw et nieprzejednani przeciw ­
nicy.

Zachęceni tem słuchacze, dobroduszni 
pomorzanie, zapisują się do głosu — ali­
ści skpro jeden ośmielił się poruszyć ró­
żne „niejasne" spraw y B. B., p, major 
zagrzmiał, że to „obraza m arszałka P ił­
sudskiego" i z okrzykiem: „ja pana w y­
rzucę z sali” — rzucił się do zuchwałe­
go interpelanta. Za nim ruszyła bojów­
ka, oraz powychodziło z różnych kątów  
kilkunastu policjantów... na jednego 
„śmiałka".

Mieliśmy tu na miejscu możność spra­
wdzenia „prawdomówności” agitatorów 
B. B.

Zgromadzenia Przedwyborcze 
listy Nr. 7 w Przemyślu

W dużej sald Domu Robotniczego od­
było się zgromadzenie przedwyborcze, 
zwołane przez miejscowy Komitet PPS.

Już  długo przed rozpoczęciem wiecu 
zapełniła się sala zupełnie robotnikami.

Zgromadzenie zagaił tow. dr. Grosfeld, 
k tóry  wspólnie z tow. tow. M ikrułą i Mo 
skalewiczem, objął przewodnictwo.

Przem awiali kolejno: ob. Basan (Str. 
Chł.), tow. dr. Drobner i ob. Niemiec 
(Str Chł.).

Po zgromadzeniu odbyło się zebranie 
młodzieży TUR., na którem  referaty 
wygłosili tow. tow. D robner i M arkow­
ska, a po  zebraniu — uroczystość TU- 
R-owa. przyjmowania nowych członków.

W  niedzielę, 9 b. m. odbyło się rów ­
nież liczne przedwyborcze zgromadze­
nie kobiet, k tó re  zagaiła tow. Kowalowa. 
Jak o  pierwsza przem ówiła kandydatka 
z listy Związku Obrony Praw a i W olno­
ści Ludu tow. Akslerowa, następnie tow. 
J. Markowska,

„UDAŁ SIĘ, JAK WIEC BB”...
Piszą nam z Siennicy kolo Mińska

M azowieckiego:
W  dniu 9 listopada przybył do nas 

agitator jedynki, podobno nauczyciel z 
Sulejówka, niejaki p. Gosław ski i po 
nabożeństwie zaczął przem awiać, P rze­
m aw iał z balkonu w lokalu policji. Mó­
wił dosyć długo, ogromnie się naw et 
zapalał i cieszył się sam, że ma taki 
dar słowa.

Ale, gdy prelegent wniósł okrzyk na 
cześć jedynki i prem jera — dosłownie 
nie odezwał sie ani jeden glos z pośród 
publiczności, nikt nie podchwycił okrzy­
ku, trzech czy czterech agitatorów  je­
dynki coś tam mruknęło.

Odezwy natomiast i numerki 7 — cie­
szyły się wielkiem powodzeniem.

W prawdzie stronnictw om  opozycyj­
nym trudniej jest prow adzić pracę, ale 
chłopi i robotnicy sami już wiedzą, z 
kim mają pójść i na jaką listę głos swój 
oddać. Szkoda czasu, panowie.

Pow stało tu ostatnio przysłowie: 
udał się, jak wiec B, B.“.

„WSZYSCY GŁOSUJĄ"  
NA 1-KĘ

B. B. rozesłał do m ieszkań pryw atnych 
ulotki z numerkami.

M. im. otrzym ała wezwanie do głoso­
wania na 1-kę p. Bujakiewicz, w łaści­
cielka lupanaru przy ul. Żórawiej 47.



niedziela, 16 listop. 1930.

MAŁY FELJETON
W  NOC LISTOPADOWĄ.

Na ulicy było pusto i ciemno. Deszcz 
siekł, wichura szalała, a one stały przytulo­
ne do siebie pod murem koło latarni i gawę­
dziły.

— Brrr. zimno. Trzęsie mną, jak w febrze. 
Obawiam się gorączki—zwierzała się Dwój­
ka.

Z pewnością masz gorączkę przedwybor­
czą — odparła Jedynka — ja bo zawsze 
mam.

Dawniej nigdy nie miałam.
— Dawniej było co inego i teraz co inne­

go. Dawniej mogłaś ludziom śmiało w oczy 
patrzeć, a teraz co? Wycieruch jesteś, pęta- 
czyna i tyle. Jesteśmy same, w swojem kół­
ku i niema co prawdy owijać w bawełnę. 
Używają cię do najbrudniejszych robót, a ży­
wisz się tern, co mnie ze stołu spadnie. No 
sama powiedz, nie mam racji?

— Przecież jestem twojem...
— ...dzieckiem . Niestety, tak jest. 1 nie 

mogę tego odżałować. Dałam się uwieść. 
Grzech młodości. Chwila zapomnienia, a te­
raz muszę cierpieć.

— Przecież staram się...
A  co mi z twojego starania, skoro leżysz 

mi na karku i ja muszę cię utrzymywać. 
Zamiast myśleć w takiej chwili o sobie, ja 
muszę myśleć o sobie i o tobie. Niełatwa to 
rzecz w tak ciężkich czasach.

A przecież dopiero co mówiłaś, że cza­
sy się poprawiły i że byczo jest i że radość 
życia jest powszechna.

No, widzisz, jaki z ciebie matoł i tło- 
mok! Co innego tam w sali na wiecu, a co 
innego, gdy jesteśmy same i mówimy sobie 
prawdę w oczy. Mówię ci, że jest ile t ra­
dzę ci, odczep ty się raz odemnie, bo albo 
sobie albo iobie coś złego zrobię.

— Przynajmniej przez te wybory przeklę­
te przeprowadź mnie.

— Wybory... djabli nadali te wybory. A  
już ty przedewszyslkiem dopiekłaś mi. Ra­
dziłam, chodźmy razem, bo poco świecić lu­
dziom w oczy swoją nędzę. A  ty: nie i nie, 
chcę sama. Przyznaj się, masz pietra!

— Oj mam bo mam.
—  A radziłam ci, jak matka córce. Jak 

nie potrafisz, to się nie pchaj na afisz. Po­
czekaj, spróbuj ły  mi się przewalić. Jak Bóg 
w niebie znać cię nie będę, grosza złamane­
go nie zobaczysz więcej, na oczy mi się wię­
cej nie pokazuj.

— Gdybyś mi tak trochę głosów odsypała? 
Co takiego?! Jabym miała dla ciebie

fałszować wybory, świństwa popełniać, na­
rażać się na kryminał, docinków słychać, do­
prowadzać do tego, żeby mnie palcami wy­
tykano. Dosyć, ie ja to dla siebie robię! O 
Boże, pocom ja debit na świat wydala! 
Wstyd mi tylko przynosisz i nic więcej.

— Niedaleko jabłuszko padło od jabłoni.
— Co takiego? Ty jeszcze śmiesz... r  1

SPRAW A „POŻYCZKI ZAPAŁCZANEJ"
W odpowiedzi na ogłoszone przez nas 

onegdaj rewelacje o niesłychanych wa­
runkach, jakie KONCERN KREUGERA 
stawia Rządowi w zamian za poszukiwa­
ną przez Rząd pożyczką, p. Minister 
Matuszewski zamieszcza w prasie sana­
cyjnej „wywiad", który ma sprawiać 
wrażenie „zaprzeczenia" naszym infor­
macjom a w gruncie rzeczy niczego ANI 
NIE ZAPRZECZA ANI NIE WYJAŚNIA 
a przeciwnie niektóre informacje nasze 
NAWET POTWIERDZA.

Ponieważ nawał materjału w dzisiej­
szym numerze nie pozwala nam na 
SZCZEGÓŁOWĄ odpowiedź na „wy­
wiad p. Ministra, przeto — stwierdza­
jąc już dzisiaj, że POPRZEDNIE SWO­
JE INFORMACJE PODTRZYMUJE­
MY — „wyjaśnieniami" p. Ministra MA­

TUSZEWSKIEGO, zajmiemy się w je­
dnym z najbliższych numerów, przyczem  
trzeba będzie poruszyć i RÓŻNE INNE 
HISTORJE, dotyczące gospodarki w 
Monopolu zapałczanym.

Jednego tylko pominąć w tej chwili 
nie możemy... W poprzedniem artykule 
pisaliśmy, że Rząd pragnął sfinalizować 
pożyczkę „JESZCZE PRZED WYBORA­
MI" a p. MATUSZEWSKI w swym „wy­
wiadzie" zarzuca nam, jakobyśmy pisali, 
że Rząd stara się o pożyczkę „DLA WY­
BORÓW"... Jeżeli nie było to MIMO- 
WOLNEM POMIĘSZANIEM SŁÓW i 
BARDZO RÓŻNEGO ICH ZNACZE­
NIA, tedy jest chyba próbą PRZEKRĘ­
CENIA, tego co pisaliśmy...

A to nie bardzo ładnie i Z PRAWDĄ  
nie ma nic wspólnego....

STRAJK R 0B 0T N IK 0W  BUDOWLANYCH 
W  HISZPANJI

Madryt, 15 listopada. (PAT). Tutejszy 
związek robotników budowlanych posta­
nowił rozpocząć w dniu dzisiejszym 
strajk generalny, mający trwać do ponie­
działku włącznie celem zaprotestowania 
przeciwko zachowaniu się policji.

Pozatem związek postanowił domagać 
się zmiany na stanowisku prefekta poli­
cji, przyznania zasiłku państwowego dla 
rodzin zabitych oraz odszkodowania dla 
rannych i aresztowanych.

STARCIA ROBOTNIKÓW Z POLICJĄ
rannych. Sprawozdanie komisarjatu po­
licji wspomina o trzech zabitych. W cza­
sie rozruchów popołudniowych robotnicy 
obalili kilka autobusów i zniszczyli 
szereg sklepów.

Madryt, 15 listopada. (PAT). Komuni­
kat służby bezpieczeństwa głosi, iż we 
wczorajszem starciu policji z robotnika­
mi odniosło rany tylko 12 osób, zabitych 
zaś nie było. Ze źródeł prywatnych zaś 
donoszą, iż było 4-ch zabitych i wielu

PO ZAMACHU
ZŁY STAN ZDROWIA PREM JERA JAPOŃSKIEGO

Londyn, 15 listopada. (ATE), Donoszą 
z Tokio, że w  stanie zdrow ia prem jera 
Hamagushi po przejściowej poprawie 
nastąpiło w ydatne pogorszenie. Lekarze 
nie zdołali dotychczas wydobyć kuli. Za­
chodzą możliwości nowych komplikacyj,

zaś ogólny stan zdrowia prem jera jest 
uważany za groźny. Ministrowie, którzy 
bawili na m anew rach w Hierosh ma, zo­
stali wezwani do natychmiastowego po­
wrotu do stolicy,

Niewiadomo do czegoby doszło pomiędzy 
niewiastami, gdyby w sprawę nie wdali się 
dwaj przechodnie, którzy nagle stanęli przed 
powaśnioną „rodzinką". Jeden z nich potę- 
żnem machnięciem pendzla wysmarował bu­
zię „Dwójki“ klajstrem a drugi przygniótł ją 
potężną Siódemką.

—  A to ją urządził — ucieszyła się Je­
dynka i z radości podskoczyła na jednej nóż­
ce,

Ale radość jej nie była długotrwała.
—  Co pan... co pan robi... panie, ja... pan 

nie wie., kim jestem.. — próbowała protesto­

wać, gdy poczuła na twarzy wilgotny klaj­
ster i ciężar przygniatającej ją Siódemki

Dniało. Ulica zaczęła się ożywiać. Robo­
tnicy zdążali do pracy.

— Siedem, siedem!—wołali jak gdyby po­
wtarzając umówione hasło.

Na ulicę wtoczył się wóz wiejski nałado­
wany warzywem.

— Siedem! — zawołał chłop, raźno po­
trząsając biczyskiem.

— Niech żyje nasza Siódemka! — wołali 
chłop i robotnik.

Ultimue.

P. WICEMINISTER PRACY 
JAKO AGITATOR B. B.
SAMORZĄD KAS CHORYCH ZAWIE* 
SZONY NA CZAS NIEOGRANICZONĄ

P. min. P rystor w swojej mowie przed* 
wyborczej w  W ilnie zadowolił się wygło* 
szeniem poem atu krajoznawczego i za« 
pomniał, że jest m inistrem  pracy. Zastą* 
pił go w czynności tej p, wiceministe* 
gen. Hubicki, k tóry  w  Krakowie przed 
paru dniami wyjaśniał program wybór* 
czy obozu rządow ego w zakresie usta* 
wodawstwa pracy.

P. Hubicki poczynił k ilka cennych wy* 
znań, z których jedno podkreślam y:

Przyznał p. Hubicki, że obecnie samo­
rząd Kasy Chorych nie istnieje i z as tą* 
piony został przez czynnik administra* 
cyjny. T rw ać ten  stan  będzie tak  długo, 
dopóki nie będzie zakończona „nowa 
organizacja" Kas, czyli, poprostu mó* 
wiąc, dopóki nie będą zniszczone pod­
stawy dotychczasowej pracy Kas,

Jak ' wobec tego wyglądają zapewnie* 
nia p. Rutkowskiego dórek tora Ogólno- 
Państwowego Zw. Kas Chorych, złożo­
ne w roku ubiegłym w Zurychu na Mię­
dzynarodowym zjeździe Kas. P. Rutkow ­
ski zaklinał się, że już w  1930 r. będą 
przeprow adzone wybory do władz Kas, 
że samorząd będzie przywrócony i t. p. 
W roku bieżącym p. Rutkow ski już nie 
pojechał na doroczny Zjazd Kas do D re­
zna, a p. Hubicki już bez ogródek zapo­
wiada, że sam orząd nieprędko będzię 
przywrócony.

Nie obeszło się w  odczycie p. Hubic­
kiego bez gołosłownych oskarżeń w naj­
lepszym stylu BB. P. generał powiedział, 
że pew ien cudzoziemiec zachwycał się 
stanem  Kas Chorych w Polsce i był zdzi­
wiony, że „polscy zwolennicy Międzyna* 
rodówki Amsterdamskiej mylnie go in­
formowali". P. generał rzucił oskarżenie, 
ale nie powiedział, kim był ów cudzo­
ziemiec i kim byli owi polscy informato­
rzy. T ak  nie wypada, p. generale, nawet 
w mowie przedwyborczej BB.

Zakonnik
mant od 1602 roku. 

R eg u lu ją  ż o łą d ek , chronią od re ­
u m a ty z m u , cierpł®A w ą tro b y , nad­
miernej o ty ło śc i, a r tre ty z m u , «de- 
rzad krw i do g łow y, aśmlorzaja h e ­
m o ro id y , czyszczą krow I przy skłon­
nościach do obstrukcji są łagodnym 
środkiem przeczy szczającym. Utycie 

1 do 2 plgełek na no*
Cena pod. Zł. 1J9 wyrobu apteki

Karczewski -Tassytfskfl* 
W arszaw a, T ręb a c k a  4. 

Żądać i* aptekach i składach 
t  „ZAKONNIKIEM*

„Co zyskał robotnik
pod rządami Marszałka Piłsudskiego1?

B roszurka agitacyjna B. B. pod tym 
tytułem, wśród wielu innych broszurek, 
odróżnia się od nich jedynie tem, że na 
stronie tytułowej nie umieszczono u do­
łu napisu „Wydawnictwo BBWR.“.

W stydzono się zapew ne kłam stw  o- 
czywistych w  niej zaw artych i dlatego 
w ydano je anonimowo pod bliżej niko­
mu nieznanem  nazwiskiem Józefa Bil- 
kowskiego. W ydaje jednak pochodze­
nie treść jej przedew szystkiem , a później 
fakt, że w ydrukow ana została  w Dru­
karni „W spółczesnej”, W arszaw a, ul. 
Szpitalna 10, w  tej samej drukarni, co 
wszystkie inne w ydaw nictw a BBWR.

Co więcej zadecydow ała zapew ne w 
spraw ie anonimowości tego św istka nie­
chęć do zadzierania z Lewjatanem, jed­
nym z granitowych i... złotych podstaw  
panującego nam miłościwie systemu.

Pocóż dla pozorów w spółpracy z ro ­
botnikam i „gniewać" p.p, Hołyńskiego 
i W ierzbickiego?

Przejdźmyż teraz  do samej treści bro: 
szury.

Już  na pierw szy rzut oka widać, że p i­
sał broszurę niezły znaw ca stosunków 
robotniczych. Aby zatem na 26 s tro ­
nicach jej przekonać o „dobrodziej­
stw ach" Rządu marsz. Piłsudskiego dla 
robotników  w ykonał praw dziw y „taniec 
wśród mieczów". Pisząc o „zdobyczach" 
robotników  ciągle i czujnie sta ra ł się 
nie zaczepić o rzeczywistość, by nie le­
gnąć jak długi.

Przekonyw ając w ten właśnie sposób 
mówił o ustaw odaw stw ie wydanem jako­
by „wyłącznie tylko z woli marsz. Pił­
sudskiego", udając chyba, że zapomniał 
o ro li w wydaniu tych wszystkich ustaw  
socjalnych p. b. m inistra Jurkiewicza, 
ściśle współdziałającego, jako M inistra 
Pracy, z organizacjami zawodowemi. 
To w spółdziałanie ze związkami było 
powodem dymisji p. Jurkiewicza i wej­
ścia, jako jego następcy, p. Prystora,

0  roli twórczej p. Prystora, najbar­
dziej „pułkownikowskiego" pułkow nika, 
w  dziedzinie ustaw odaw stw a robotnicze­
go pow iedzieć m ożna tylko jedno: był

on inicjatorem  wycofania z Sejmu pro­
jektu ustaw y o zabezpieczeniu na sta ­
rość, przygotowanej w ścisłem porozu­
mieniu ze związkami przez p .Jurkiewi­
cza. N aw et żądania zgórą stu tysięcy 
robotników  o wprowadzenie ponowne 
tej ustawy do Sejmu p. Prystora nie 
wzruszyły. „Lewjatan" m iał większy, 
niż robotnicy, wpływ na tę  sprawę. W o­
bec tego „popraw iana" od 2-ch la t u sta­
wa, tkw i w biurkach urzędniczych i k rą ­
ży po konferencjach m iędzydepartam en- 
talnych, czy międzyministerialnych.

Drugim czynem p. Prystora w zakre­
sie ustaw odaw stw a robotniczego było 
obniżenie składek na Fundusz Bezrobo­
cia, bezpośrednio przed kryzysem, zno­
wu przy wdzięcznym aplauzie „Lewjata- 
na“.

Zaś wiekopomne rozgramianie samo­
rządu Kas Chorych — trzeci (lub może 
pierwszy) czyn p. Prystora z powodu 
..zbuntowanych" nastrojów członków 
Kas Chorych, którzy nie chcieli wybie­
rać zwolenników p. Prystora, jest ta k ­
że z rzędu tych, o których p. Bilkowski 
pouczać przed wyborami robotników  nie 
chciał.

Zachwalanie wydanych ustaw  jest tak  
dalece jednostronne, iż zakraw a na sil­
ne nakręcanie rzeczywistości, i doprow a­
dza zacnego autora broszury do szeregu, 
mówiąc grzecznie, niezgodności z praw­
dą.

Zacznijmy od „Umowy o pracę".
Umowa o pracę nie polepsza a pogar­

sza np. sytuację robotników  Małopolski, 
w prowadzając tam okres próbny, k tó re ­
go dawna austrjacka ustaw a nie znała 
zupełnie. W szeregu innych przepisów  
ta ustaw a również pogorszyła dawniej 
istniejący stan  rzeczy.

Co do „Sądów Pracy" stw ierdzić na­
leży, że i ten  dekret pogorszył stan  rz e ­
czy w odniesieniu do M ałopolski, w pro­
w adzając ławników mianowanych, gdy 
na podstaw ie dawnych przepisów  byli 
oni obierani przez samych robotników. 
W prow adzenie tego systemu, miano­
w ania ławników robotniczych, całą ideę

Sądów Pracy, w żądaniach związków  
klasowych silnie podkreślaną — wręcz 
wypaczyło. Zresztą Sądy P racy  w pro­
wadzone zostały pod silną presją na­
szych organizacji zawodowych. Jest 
więc w ierutnem  kłamstwem tw ierdze­
nie, że Sądy Pracy wprow adził w swo­
jej dobrotliwości marsz. Piłsudski. Zo­
stały one wprowadzone, powtarzamy, 
na żądanie naszych organizacji zawodo­
wych. Zupełną blagą jest tw ierdzenie, 
że skutkiem dekretu  o Sądach Pracy od 
wyrokow ania zostali usunięci sędziowie 
endecy. O ile wiemy, sędziowie, którzy 
obecnie sądzą w Sądach Pracy wczoraj 
również sądzili w  sprawach robotni­
czych, tylko na terenie niewydzielonych 
spraw  robotniczych,

„Łże, jak z nut" — mówi dobre stare 
przysłowie. P. Bilkowski podobnie jak 
z nut blaguje, gdy zachw ala em erytury 
wprowadzone, znowu naskutek długo­
trw ałych naszych wysiłków, w „przed­
siębiorstwach państw ow ych" ,t. j. mo­
nopolu tytoniowym i spirytusowym. 
Przedewszystkiem  te  dwa monopole to  
nie wszystkie przedsiębiorstw a państw o­
we. Em erytury te obowiązują łącznie 
dla... 15,000 robotników.

A dlaczego p. Bilkowski, jako „obroń­
ca" spraw  robotniczych, nie mówi ani 
słowa o spraw ie em erytur czyli ubez­
pieczenia na starość dla tej „drobnej" 
reszty, k tórą  stanowi 1 miljon robotn i­
ków, mniej 15,000, zatrudnionych w 
przem yśle pryw atnym ? W szak jeszcze 
przed wyborami w r. 1928 delegacji gór­
ników p. marsz. Piłsudski osobiście o- 
btecywał ustawę zabezpieczającą sta­
rość. P. Prystor pod dyktandem  „Le- 
wjatana", w brew  ostrym protestom  do­
magających się stronnictw  robotniczych 
(P. P. S., N. P. R. i Ch. D.) projekt u sta ­
wy wycofał i dotąd światu nie pokazał.

Co najkomiczniejsze p. Bilkowski za ­
chwala między innemi ankietom  anję 
różnych urzędników, robiących interesy 
1 nazw iska naukowe na p seu d o n au k o ­
wych opracowaniach, jako rozm ach i ini­
cjatywę Rządu w sprawach robotni­
czych. Szanowny panie B.l jeszcze żad­
na ankieta, choćby najlepiej opracowana, 
nie polepszyła sytuacji robotników. 
Niechże pan to  sobie zakonotuje.

Cały rozdział jest poświęcony napa­
ściom na „Robotnika" i P. P. S. Nie bę­
dziemy dyskutowali z takim  na głupotę

obliczonym zarzutem , jak, że „opozycjo* 
niści z P. P, S, naw et w  projektach ni* 
mogą nadążyć rzetelnej inicjatywie i 
rozmachowi pracy marsz. Piłsudskiego"

Trudno dyskutować z takim panem, 
który nie chce widzieć klasowego i so­
cjalistycznego ruchu poza „Robotni­
kiem". Nie w idział zatem  i nic nie w ie 
podobno o program ie w  zakresie usta­
w odaw stw a socjalnego, uchwalanym 
przez Kongresy Związkowe, Nie chce 
widzieć wysiłku związków yr k ie runk i 
jego realizacji.

P iętą Achillesa tej broszury zaiste są 
części poświęcone kryzysowi i bezrobo­
ciu. Tw ierdzi się, te  w Polsce jest k ry ­
zys, dzięki marsz. Piłsudskiemu, łagod­
niejszy. Przecież naw et tak  zdeklaro­
wany przyjaciel Rządu, jak p. W ierzbic­
ki, liczy, że produkcja w innych krajach 
spadła o 10%, gdy w  Polsce, ze „sła­
bym" przebiegiem  kryzysu, o 25% (re­
ferat na Zjeździe Lwowskim Izb P rze­
mysłowo - Handlowych).

Co zaś do bezrobocia i jego napięcia 
nie pomoże żadne naciąganie liczb. W e­
dług M iędzynarodowego Biura Pracy, 
k tóre liczby czerpie od samego Rządu 
— największe stosunkow o bezrobocie 
jest właśnie w Polsce.

„W  domu powieszonego nie mówi się 
o sznurze", niechże p. Bilkowski nie m ó-; 
wi w broszurze przeznaczonej dla ro ­
botników, o troskach Rządu w  spra­
wach bezrobocia. • Koń się z takiego 
tw ierdzenia uśmieje.

W szak każda rodzina robotnicza dzi­
siaj, wbrew  pańskim  liczbom, cierpii 
skutkiem polityki Rządu w  zakresie 
bezrobocia, który odebrał zasiłki doraź­
ne jeszcze przed 3-ma laty w ypłacane, 
po wyczerpaniu zapomóg ustawowych, 
właśnie przed kryzysem obecnym i m e 
chce ich dla oszczędności przywrócić.

W szak panująca nędza i głód zmusza1 
robotników  do lepszej oceny spraw y 
bezrobocia, niż papier cierpliwy, który  
na wszystko pozwala!

Nie pomoże do zaagitow ania robotni­
ków na 1-kę ta  broszura pełna kłamstw.

W ykazuje ona tylko, że w bladze 
przedwyborczej B. B. prześcignęło na  
wet N-Decję.

Tamci mieli jednak trochę poczuci* 
sumienia. Cl zatracili je zupełnie.

A. t.
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NA DROGACH ROZSTROJU
DW IE KATEGORJE OBYWATELI

Europejska  RÓ W NO ŚĆ  W O BEC  
P R A W A  przesłała obecnie obowią­
zyw ać u nas. W  każde j dziedzinie  
życia w ładze decydujące o losie i 
pow odzeniu obyw ateli dokonyw ają  
podziału na „prawom yśłne borany“ i 
„niepraw om yślne capy". „Baranom" 
wolno w szystko ,, byle w  danej chwili 
beczały jednom yślnie na daną kom en­
dą. Rogate „capy" szykanu je  się 
w szelkim i m ożliw ym i sposobami przy  
każde j okazji nadarzającej się a na­
w et specjalnie w  tym  celu w yszu ka ­
nej. C zem uż nie w stępują  do chóru i 
nie beczą tak, jak  inne? O bywatel 
nie powinien mieć własnego zdania, 
zw łaszcza, w  okresie wyborów, powi­
nien iść ślepo za kom endą, idącą z 
góry choćby nie w iedział, o co w niej 
chodzi i do czego zamierza.

Jednem  słowem , praw om yślnym  
wolno w szystko  a nie praw om yślnym  
w szystko  je s t zakazane.

M agiczna „ jedynka" i również 
magiczne „dwa B ." sprawiają, że 
opatrzone niemi lis ty  kandydackie  
wolne są od w szelkich podejrzeń i—  

wśród ukłonów  egzaminatorów, k tó ­
r zy  naw et nie m ają odwagi zadawać  
pytań,  —  otrzym ują  stopień celują­
cy. L isty, które tych znaków  magicz­
nych nie posiadają, są podejrzane  
pod każdym  w zględem . Papier ich, 
atrament, sposób zszyw ania  kartek, 
podpisy wyborców, osoby kandyda­
tów w szystko  to w zbudza takie „wąt­
pliwości", że całość, w  m yśl umówio­
nego z  góry procederu, w ędruje w 
bardzo w ielu w ypadkach do kosza.

Drukarnie B. B. są w szystk ie  u- 
rządzone „wzorowo", nie p rzeszka­
dza ją  nikom u w pracy, ani we śnie i 
dlatego nie spocznie na nich nigdy 
argusowe oko kontrolującej w ładzy. 
Natom iast drukarnie opozycyjne p e ł­
ne są „niedomagań", zw łaszcza  w o- 
kresie w yborczym , i tern się tłum aczy  
fakt, że zam yka  się jedną  po drugiej a 
oisma opozycyjne i pracowników w  
dobie rosnącego bezrobocia w yrzuca  
się na bruk

Zgromadzenia wyborców prawo- 
•nyślnych są pod czułą opieką w ładz, 
kandydaci rządowi jeżd żą  państwo- 
w em i autami, druki partji rządow ej 
rozsyła  się jako  p rzesy łk i rządowe, 
zwolnione od opła ty  pocztowej. N a­
tomiast ta jem niczy spraw cy rozbijają  
stale zgromadzenia opozycyjne, de­
m olują redakcje pism opozycyjnych  
t nie zdarzyło  się jeszcze, aby tak  
nieraz bystre oko policyjne dostrzegło  
któregoś ze sprawców. K andydaci 
opozycji idą do więzienia, są przed ­
miotami fizycznych  napaści a druki 
l broszury opozycyjne, tak nieliczne z 
powodu braku funduszów , ulegają  
konfiskacie, przepadają p rzy  dem olo­
waniu lokali przez tajem nicze bandy  
albo też  giną w niewiadom y sposób 
na poczcie.

Zwolennicy obozu rządowego, 
zw łaszcza ci w yże j stojący i lepiej 
ustosunkowani, mają dostęp w szę­
dzie, zapew niony rych ły  awans, od-
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Panika liliputów, którzy usiłowali skrępować Powszechne Prawo Wyborcze w
chwili, kiedy naród spał.
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R eflek sje
Najpierw  się wojną zm ęczy lud,
A  potem  nędzą się dokona;  —  

W iadomo:  —  siny p ysk  ma głód 
1 nie gw iazdam i oczy płoną.
Za byle ochłap, byle łachman  
Żąda się kornej psiej postawy. 
W iadomo:  —  sine ślepia strach ma, 
Żelazne pięści w szak ma prawo.
1 można w szystko  uzasadnić,
N aw et razowy, czerstw y chleb,
Nawet w piw nicznym  smrodzie, na

dnie,
Trup noworodka, k tó ry  skrzep ł!

Na w szystko  je s t interpretacja, 
G iętki jes t kodeks i paragraf,
T ylko, że pięść ma także rację,
K iedy na czaszkach m łotem  zagra! 
T ylko, że szczęki, zw arte w  gniewie, 
Zm ieniają się w  szczekanie salw. 
Lecz wówczas n ikt „doprawdy" nie

wie,
Dlaczego bruk czerwienią kw itnie

malw!
11.

Nie należy kołysać ulic 
Prowokacją pijanych band.
Chcecie wrażeń?  —  knajpa przytu li, 
U kołysze m urzyński ja zz  - band.
Ju ż  w  Berlinie, R zym ie  i R yd ze  
Patetycznie, zakute łby  
O drodzenie ludzkości widzą,
W tern, że osły ryczą, jak lw y!
! niedługo w szelkie o jczyzny  
Pod bagnetów zanucą batutą.
W szakł najłatw iej, choć n ikt się nie

przyzna, 
Bagnetami kierować i knutem !

111.
P rężyć piersi i tw arde mięśnie  — -  

Życie idzie i wali takt!
Przedostatni rozgrywa się akt,
Zanim „świat" w  grzęsawisko

wklęśnie.
K ażde bagno ma suchy brzeg  —

M y tym  brzegiem pó jdziem y w
marszu;  —  

N iestrudzony nasz w Ju tro  bieg, 
M am y przeszłość piękniejszą  i

starszą!
K om u wola, niech czyni szpaler, 
Życie przerw ie zasieki z  głupstw . 
Nasze kroki zagrody rozwalą  
Sam ym  grzm otem  zw ycięskich stóp! 

W arszawa, 10 listopada

znaczenia, subwencje, stypendja , za ­
pomogi i dotacje. Zwolennicy opozycji 
mogą z  całą pewnością liczyć na to, 
że o ile się będą jaw nie angażowati, 
to pó jdą  do więzienia, stracą posady  
lub też w najlepszym  razie przerzuci 
się ich w  drodze adm inistracyjnej do 
jakiegoś najbardziej dalekiego i zaka­
zanego zakątka.

Podobnie ma się rzecz w szkole, w 
urzędach podatkow ych, w magistra­
lach, w szędzie tam, gdzie obywatel 
musi stykać się z  w ładzą. W ładza ta 
nie pyta  o jego prawo, o słuszność je ­
go sprawy, lecz B A D A  PRZEDE- 
W S Z Y S T K IE M  B A R W Ę  JEG O  
P R ZE K O N A Ń . Jeże li jest prawo- 
m yślny to sprawa jego jest na dobrej 
drodze, jeśli zaś nie, to n ietylko  nie

uzyska  nic u w ładzy  w je j siedzibie, 
ale może z całą pewnością oczeki­
wać je j  w izy ty  u siebie i wszelkich  
w ynikających stąd  niepożądanych  
konsekw encji.

Jednem  słowem, społeczeństw o ca­
łe podzielone zostało czerwoną linją  
na dwa obozy. Jeden, nieliczny, ma 
w szelkie uprawnienia i przyw ileje, 
rządzi, ty je  i wzbogaca się. Drugi, 
stanowiący O L B R Z Y M IĄ  W IĘ ­
KSZOŚĆ O B Y W A T E L I, nie ma praw, 
ścigany je s t ja k  zw ierzyna, prześladu­
je się go i n iszczy na każdym  kroku, 
byle ty lko  zrezygnow ał ze swoich 
przekonań, przesta ł interesować się 
sprawami publicznemi i m achnąwszy  
ręką, powiedział sobie: „Co mnie to

w szystko  obchodzi. N iech robią, co 
im się podoba".

Ten ucisk system a tyczny  i bezw zglę­
d n y  daje się odczuć całem u obecnemu 
pokoleniu, jako siła brutalna, dław ią­
ca i szkodliw a, ale zło tkw iące w  
nim, nie do tego jedyn ie  się ogranicza. 
Mieści w  sobie P IE R W IA S T K I R O Z ­
ST R O JU , zawiera truciznę szkodliw ą  
dla ducha państwowego, dla powagi 
urzędów, dla rozw oju cnót obyw atel­
skich, bez których niema mocnego 
państwa i szczęśliwego społeczeń­
stwa.

Minie obecny mom ent i przem iną  
dzisiejsi w ładcy, ale pozostanie po 
nich ziarno zatrute, które trzeba bę­
dzie w yryw ać i niszczyć w  sposób 
bezw zględny i nieubłagany J . Ł.

PRZEGLĄD PRASY
OSTATNIE STRZAŁY.

Prasa sanacyjna w przededniu wybo­
rów „wyłazi ze skóry", by jakoś zachęcić 
wyborców do jedynki. Zmobilizowano 
więc wywiady dygnitarzy sanacyjnych, 
artykuły hołdownicze na cześć Jedynego 
no i góry kłamstw, oszustw, łajdactw.

Daltonizm.
Min. Matuszewski w odpowiedzi na 

nasz artykuł o pożyczce zapałczanej nie 
podaje żadnych danych o tej pożyczce, 
lecz tylko gołosłownie zapewnia, że po­
życzka będzie „dobra", poczem w zapale 
agitacji wyborczej oświadcza, że „tylko 
oni (opozycja) używają w najwyższym 
stopniu parszywych metod dla agitacji 
przedwyborczej".

Co za — delikatnie mówiąc — dalto­
nizm ministerjalny! P. Matuszewski nie 
widzi metod wyborczych swoich najbliż­
szych przyjaciół, ale dostrzegł „parszy­
we" metody opozycji. Moralność na wy­
wóz.

Niepowołany mentor.
P, Sławek, smutnej pamięci premjer, 

zarzuca stronnictwom Centrolewu, że 
„grożą państwu odwoływaniem się do 
czynników zewnętrznych”. P, Sławek 
widocznie nie rozumie co mówi. Kiedy 
Centrolew odwoływał się do czynników 
zewnętrznych? My pamiętamy tylko, że 
w roku 1920, kiedy bolszewicy byli pod 
stolicą, armja polska korzystała z pomo­
cy czynnika zewnętrznego, gen. Weygan- 
da, z czego jednak nikt nie robił kierow­
nictwu naszej armji zarzutów.

Szał erenbergowski.
„Kurjer Poranny" w olbrzymich czcion 

kach wyraża swe „oburzenie", że do 
Polski zawitali tow. Jouhaux i Locquin. 
Erenbergowie pienią się, że p r:y :echali 
„kontrolować czystość wyborów" (!) i 
bredzą coś o Targowicy.

Do Polski na czas wyborów przyjecha­
ło zapewne wielu dziennikarzy zagra­
nicznych, zwabionych niewątpliwie „o- 
ryginalnością" rządowych metod wybor­
czych. Zresztą w całym święcie kultu­
ralnym wybory pociągają ku sobie poli­
tyków i dziennikarzy, a elementarna go­
ścinność nakazuje przyjmować ich z o- 
twartemi rękoma,

Ale „sanacja" ma nieczyste sumienie, 
obarczone niezliczonemi grzechami i łaj­
dactwami. Nic tedy dziwnego, że obawia 
się wizyty cudzoziemców, należących do 
obozu demokracji, choćby ci cudzoziem­
cy — jak tow. Jouhaux i Locquin—byli 
wypróbowanymi przyjaciółmi Polski, 
której wyświadczyli dużo usług-

Faszyzm Polski boi się już — i słusz­
nie — wzroku Zachodu i stąd wściekły1 
gniew Erenbergów.

Jak bieda, to do... „cekawistów",
„Przedświt" drukuje na czele numeru

sylwetkę Jaworowskiego, pióra Feliksa 
Perlą. Artykuł pochodzi z r.... 1922. Jest- 
to ulubiona metoda tego pisma — powo­
ływania się na ludzi nieżyjących. A prze­
cież Feliks Perl żył jeszcze w r, 1927, 
kiedy w gronie przyjaciół nazywał O. K. 
R, z Al. Jerozolimskiej „jaskinią zbójec­
ką". A na czele owego O. K. R. stoi p. 
Jaworowski... B.

XONRAD SEIFFERT

P Ł O N Ą C E  Ż A G W IE
NAD P O L S K A

autoryzowany przekład z niemieckiego STANISŁAWA ŁUKOWSKIEGO
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Szumny, który był zresztą straszliwie o- 
ciężały, głupi i niemrawy, albo też udawał ta ­
kiego, ocknął się naraz do nowego życia. Był 
coprawda pijany, co mu nie przeszkadzało jed­
nak wykazywać nadzwyczajnej czujności w po­
łączeniu z jakąś błyskawiczną wprost ruchliwo­
ścią: „Chodźcie, przydźwigamy se jeszcze co­
kolwiek, szkodaby było, gdyby to innym miało 
wpaść w łapy".

„Przecież niema już nic więcej?
„W szystko jest, czego dusza zapragnie: 

kobiety —"
„Nie!"
„Wino".
„Mamy już dosyć!'.
„W ieprze".
„Mamy też". y.
„Konie".
„Bzdury".
„Konie! Przyprow adzę też i konia!
„Zwarjowałeś. Przecież już znowu mamy 

cztery",
„Więc właśnie będziecie mieli zapasowe­

go. Albo też Hansen go weźmie .
„Konie zawsze się nam przydadzą .
„No więc! Sprow adzę też i wóz ze sobą .

Rozgłośny śmiech.

C opyrigh t by  
Księgarnia R obotnicza, W arszaw a

„Konia z wozem!"
„Poco właściwie?"
„Bo myślicie, że jestem głupi. Ale sprowa­

dzę jednak konia z wozem".
„Co jeszcze masz na składzie?"
„Książki".
„Książki?"
„Książki, piękne, żółte, szare i czarne".
„Czyś je już oglądał?"
„Owszem, ale nie umiem ich czytać. Pój­

dziesz ze mną? Kto jeszcze pójdzie?"
Szumny, ślepy Heseńczyk i ja wyruszyli­

śmy we trójkę. Chodziło o konia, wóz i książki. 
Nad nami błyszczały gwiazdy, przed nami pło­
nęło miasto.

„Pójdziemy przedewszystkiem po książki".
„Zostanę się tam. A  wy tymczasem uporaj­

cie się z koniem i wozem. Zgoda?"
„Dobrze",
Prześlizgnęliśmy się przez długi ogród, 

przeszliśmy przez jakąś łąkę, potknęliśmy się o 
kilku m artwych Rosjan, łaziliśmy po rumowis­
ku, przepełzliśmy przez kratę  z drutu, staliśmy 
w jakimś bocznym zaułku. Za nami krwawo 
pałała pożoga. Ludzie lamentowali.

Szumny pchnął wrota, stanęliśmy na ma­
łe® czworokatnem podwórzu, z prawej strony

biegł wzdłuż domu pomost z desek, drzwi były 
otwarte, weszliśmy przez nie, Szumny poświe­
cił swą latarką kieszonkową, dom był widocz­
nie opuszczony, panował w nim straszny niepo­
rządek.

„Albo spieszyli się tutaj bardzo, podczes 
ucieczki, albo też piechota już tu  gospodaro­
wała".

„Oto książki".
Następna izba, alkowa, bez okien, maleńka 

kwadratow a, była napchana stojącemi przy 
ścianach książkami.

Zapaliłem ogarek świecy, który miałem w 
kieszeni.

„Zostaniesz tutaj. Koń i wóz jest obok. 
W rócimy za dziesięć minut. Uwijaj się szparko! 
Bądź cicho!"

Szumny zniknął wraz ze ślepym Heseńczy- 
kiem. Zostałem sam.

Zbliżyłem ogarek do grzbietów książek. 
Były to prawie wyłącznie hebrajskie książki. 
Roztworzyłem kilka z nich, odstawiłem je z 
powrotem, rzuciłem na podłogę. Nie były mi 
potrzebne, bo nie umiałem ich czytać. W kącie 
stała oddzielnie jedna półka. Leżały na niej 
stosy powieści francuskich w żółtych oprawach
i wiele zeszytów, czerwonych, zielonych, 
szarych, żółtych zeszytów po części w niemiec­
kim języku. W yciągnąłem je wszystkie na 
dwór, zabrałem  jeszcze całą górę żółtych po­
wieści, dołożyłem ją do zeszytów i czekałem 
na Szumnego i ślepego Heseńczyka. Zdmuchną­
łem światło.

Stałem na podwórzu. W belkach domu 
świerszcz ćwierkał rozgłośnie. Kopnąłem gwał­
townie jakiś słupek. Cisza zapanowała przez

chwilę. Poczem zacykało znowu. Nie jesteAny 
przecież zabobonni. Małe stworzonko. Gdzie 
mogli się podziać ludzie? Żydzi tu mieszkali. 
Dużo tu Żydów. Tam oto jest gwiazda polarna. 
Według gwiazdy polarnej można się doskonale 
orjentować. Tam jest północ. Idziemy dalej na 
wschód. Tam jest wschód. W ciąż jeszcze się 
tam pali. I jutro jeszcze będzie się paliło. Jak  
oni tam  krzyczą! Nie taka * to prosta sprawa, 
gdy komuś dach płonie nad głową. Ale, moi 
panowie, to zaczyna mi za długo trwać! Mogli­
by się też trochę pospieszyć! Ten pijany Szum­
ny! Był tu już raz. A zdawałoby się, że nie umie 
trzech zliczyć. Co potrafi wino. Powinienby 
chlać codziennie. Idą już. Boże! Jak i oni gwałt 
robią! Żeby to się źle nie skończyło.

Sprowadzili rzeczywiście konia z wozem i 
uprzężą, pojazd całą gębą, a Szumny dzierżył 
nawet bat w ręku. Był to mały chłopski wóz 
drabiniasty i chuda, olbrzymia szkapa. Ślepy 
Heseńczyk siedział z tyłu wozu, wrzuciłem 
książki na wóz, wsiadłem, poczem Szumny od­
jechał, przejechał wąski zaułek, skręcił w uli­
cę, prowadzącą na rynek, przejechał ulicę, 
przeciął naukos rynek, na którym  dymiły się i 
żarzyły stosy zgliszcz, wjechał za węgieł, prze­
jechał inną ulicę, przejechał obok domu, w k tó­
rym stał sztab dywizji, skręcił ostro naprawo 
wjechał do ogrodu, jechał wprost na nasze o- 
gnisko, aż wreszcie przyjechaliśmy.

„I nikt was nie zatrzymał?"
„Nikt. Żeby nas tylko nie widział żyd, u 

któregośmy sprokurowali sobie to wszystko".
„Chyba nie widział".
„Spodziewam się, że nint nas nie będzie 

gonił".
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Wiadomości i całego kraju
WILNO

ARESZTOWANIA WŚRÓD KOMUNISTÓW
P. A. T. donosi: Przed kilku dniami 

dokonano aresztowań wśród komuni­
stów  na W ileńszczyźnie.

W  czasie rewizji w  m ieszkaniu człon­
ka K. P. Z. B., Trawkina, w  ręce władz

bezpieczeństw a w padł cenny materjał 
dowodowy i w iększa ilość bibuły komu­
nistycznej. Trawkir.owi udało się zbiec. 
Wczoraj aresztowano go w  Święcianach  
i osadzono w  w ięzieniu.

GNIEZNO
SZCZEGÓŁY STRASZNEJ ZBRODNI

Śledztwo w  sprawie zastrzelenia szo­
fera taksów ki pod Gnieznem doprowa­
dziło  do ujawnienia następujących  
izezegółów:

Zam ieszkały w  Gnieźnie 23-letni Jan 
Chaberski, z zawodu rusznikarz, pozba­
wiony od kilku dni pracy, postanowił 
udać się na G. Śląsk w  nadziei otrzym a­
nia zajęcia. W  tym celu wynajął on w 
G nieźnie taksów kę i pojechał wraz z 
szoferem Stanisławem  Kasperskim do 
Królewskiej Huty. W drodze powrot-. 
uej Chaberski przed Gnieznem  nie m a­

jąc pieniędzy na zapłacenie taksówki 
w pewnym m omencie celnym strzałem  
pozbawił szofera życia.

Po zamordowaniu szofera, Chaberski 
w rócił do domu, gdzie opowiedział o 
wszystkiem  swej żonie, dodając, iż „trze­
ba raz skończyć z życiem, bo nigdzie 
n;ema pracy”. Po iych słowach Cha­
berski pożegnał się czule ze swena 
dzieckiem , w yszedł do drugiego poko­
ju i wystrzałem  w  usta pozbawił się ży ­
cia.

KATOWICE
ZASĄDZENIE „KATTOWITZER ZEITUNG

R edaktor odpowiedzialny n iem ieckie­
go pisma „K attowitzer Zeitung” został 
skazany na 6 tygodni aresztu i koszty

postępowania sądowego za um ieszcze­
nie artykub- p. t. „Polskie powstanie 
z r. 1863”.

ZGON TROJGA ARTYSTÓW SCEN PILSKICH
W dn. 12 b. m. zmarła we Lwowie ś. p. 

Hermina Rowińska, artystka dramatyczna, 
której specjalnością były role charaktery­
styczne i komiczne. Mając lat \9  wstąpiła ! 
na scenę, na której pracowała bet przerwy | 
30 lat, zdobywając sobie przyjaźń i sjacu- 1 
nek kolegów, oraz uznanie publiczności. W 
r. 1928 ś. p. Rowińska obchodziła jubileusz 
30-Ietniej pracy scenicznej. Od września 
1929 r. była emerytką. Dla sceny lwow­
skiej położyła wielkie zasługi.

W dn. 12 b. m. zmarł w 54 roku życia 
ś. p. Karol Minakowski, artysta baletu tea­
tru Wielkiego. Po ukończeniu warszaw­
skiej szkoły baletowej wstąpił na scenę tea- 
iru Wielkiego w r. 1891, emerytem został 
v 1922 r. Jubileusz 30-letniej pracy na 
icenie obchodził w 1926 r. W ciągu swej 
długoletniej pracy scenicznej wyróżniał się

niezwykłem umiłowaniem swego zawodu, 
pracowitością i sumiennością.

W dn. 14 b. m. zakończył życie ś. p. Ja­
nusz Sarnecki, artysta dramatyczny i reży­
ser. Po ukończeniu szkoły Aplikacyjnej w 
Warszawie, pracował kolejno w teatrach: 
Małym, Dramatycznym, Rozmaitości, Baga­
tela, Popularnym i im. Fredry w Warsza­
wie, „Wesoły Ul” i Lubelskim w Lublinie, 
Miejskim w Lodzi, Rozmaitości w Często­
chowie i wreszcie w Płocku. W sezonie o- 
becnym pracował w Zrzeszeniu Teatru Miej­
skiego w Sosnowcu. Jako zdolny i praco­
wity artysta i reżyser cieszył się ś. p. Sar­
necki szczerą sympatią kolegów, zyskując 
ich przyjaźń zaletami serca i charakteru. 
Ciężka choroba przecięła pasmo młodego ży­
cia. Przedwczesny zgon artysty wywołał 
szczery żal wśród ogółu kolegów'.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE
21-lałnia Felicja Grochowska, robotnica i 30-letnia Józefa Ptakowa, przy mężu 

(Sielecka 45) otruła się nadmanganianem (Krochmalna 1C) napiła się kwasu solnego, 
potasu. Pomocy desperatkom udzieliło pogotowie,

POKĄSANA PRZEZ PSA
torjum pogotowia, gdzie lekarz stwierdził 
ranę kąsaną prawego przedramienia.

W Piastowie pod Warszawą została poką- 
zana przez psa 40-letnia Walerja Żółczako- 
wa. Poszwankcwana zgłosiła się do ambula-

SZESCIU BRACI NAPASTNIKÓW
Do mieszkania przy warsztacie szewekim, 

należącym do Stefana Becińskiego, mistrza 
szewekiego, przy ul. Mokotowskiej 32 w tar­
gnęło wczoraj wieczorem 6-ciu braci stry­
jecznych: Wacław, Tytus Robert, Dominik, 
3qcifacy i Wincenty — Bocińscy.

Na tle porachunków osobistych wspom­

niani pobili B. narzędziami lub obuwiem. 
Napadnięty bronił się pociągiem i raszplą. 
Po krótkiej bójce sprawcy zbiegli. Po- 
szwankowany zameldował o napadzie w 9 
komisarjacio, celem pociągnięcia sprawców 
do odpowiedzialności. Powodu najścia i po­
bicia — Bociński nie chce wyjawić.

Z E .  S P O R T U
PIERW SZY OBOWIĄZEK SPORTOW Y

Dziś od godz. 9 rano do 21-tej każdy 
świadom y sw ych zadań i celów  sporto­
w iec znalcść musi odpowiednią chwilkę,

by złożyć do urny wyborczej 7 i  spełnić 
w ten sposób •’wój obowiązek względem  
Demokracji.

DZISIEJSZE ZAWODY SPO RTO W E
Boisko Legji: godz. 11 Jedność —  Ro- 

our, godz. 13 Kongresówka —  Pogoń.
Boisko Skry: godz. 10 Skoda —  AKS.
Boisko Orła: godz. 13 Sokolęta —  K oi- 

djan.
W  Pruszkowie: Znicz II —  Polonia II, 

w W ołom inie Huragan —  ZASS.
Ośrodek wi: godz. 9 m ecz koszykówki 

Makabi —  Przyszłość.

O w ejście do ligi grają w Królewskiej 
Hucie AKS —  Legja (sędzia p. Mszur z 
Sosnowca), a w e Lwowie Lechja —  82 
pp. (sędzia p: Obst z Zdołbunowa).

Drużyny kobiece Polonji w  siatków ce  
i koszyków ce grają w Łodzi z HKS-em, 

Z powodu wyborów odwołano m ecz 
ligowe, gier sportowych i szereg imprez 
w rozm aitych działach sportu.

RAN W  DOSKONAŁEJ FORMIE
Edward Ran odniósł znów zwycięstwo na 

terenie amerykańskim, mianowicie pokonał 
on w Broocklynie irlandczyka Jordana w 3

rundzie przez k-o. Ran wystąpił ostatnio z 
grupy managera Joeclerca i przeniósł się Jo 
managera Duffy'ego

PRA SA  BELGIJSKA 0  SPORCIE POLSKIM
W prasie belgijskiej ukazują się ostatnio 

dość często artykuły o sporcie polskim dzię-

P L U t o * T
E G Z O T Y C Z N Ą

ki staraniom referenta sportowego konsu'atu 
w Antwerpji, p. J . Hauptmana. W bieżącym 
tygodniu, dwa znane dzienniki, „Metropole” 
i „L’Avenir Beige” umieściły obszerne ar­
tykuły na temat polskiej lekkoatletyki.

Dzięki staraniom tegoż p. Hauptmana, ro­
zegrane zostaną prawdopodobnie w roku 
przyszłym międzynrństwowe mecze Polska 
—- Belgja w lekkiej atletyce i piłce nożnej.

Utworzenie referatu sportowego przy kon­
sulacie generolnym w Belgji uważać należy 
za rzecz bardzo szczęśliwą.

CO SŁYCHAĆ NA SWIEOE
HYDROPLAN NA MORZU.

W odnopłatow iec niem iecki „D ox”, 
odbywający lot z Anglji do Bordeaux, 
musiał w skutek gęstej mgły przerwać 
lot i opuścić się na morze. Samolot prze­
był na powierzchni morza 4 godziny, w 
czasie których odbywał dalszą podróż 
wśród mgły i przy dźwięku syren. Hy- 
droplan zatrzymał się o 9-ej rano w  o- 
dległości 10 mil od portu La Rochelle. 
Francuski holownik „Avenir” w ziął na 
pokład pasażerów i przywiózł ich do 
portu. M otory samolotu nie doznały usz­
kodzeń.

SĘDZIOWIE M USZA SIĘ UCZYĆ SZO­
FERKI.

Sędziow ie sądu okręgowego w  Bernie 
Morawskiem. którzy mają do sądzenia 
sprawy, dotyczące wypadków  automobi­
lowych, muszą przechodzić kompletny 
kurs szoferki, aby obeznać się ze wszyst- 
kiemi okolicznościam i i warunkami ko­
munikach automobilowej, oraz mogących 
nastąpić przy tern zderzeń, najechań, 
wypadków. Podobno inowacja ta ma być 
wprowadzona w e wszystkich sądach o- 
kręgowych Czechosłowacji, które mają 
posiadać stały komplet sędziów, obez­
nanych ze wszystkiem i tajnikami sztuki 
szoferskiej,

DLA WYGODY ABONENTÓW TELE­

FONICZNYCH zainstalowano w Pradze 
Czeskiej specjalne biuro .Uniwersalne , 
które, wzamian za stałą opłatę roczną 
250 koron, podejmuje sic przekazywania 
w szelkich wiadomości tym, którzy są je­
go abonentami. Każdy w ięc, kto me 
m oże w  danej chwili skomunikować się, 
dajmy na to, z lekarzem  X. lub adwoka­
tem Y„ łączy się z numerem 253-60 i 
orosi biuro .U niw ersalne” o podan e pp. 
X. lub Y informacji, zapytania albo w 
dradze telefonicznej albo telegraficznej, 
czy też listownie. Biura podobne funk­
cjonują już w W iedniu Berlinie i K open­
hadze.

NAJJAŚNIEJSZY PAN WŚRÓD „WIER­
NYCH PODDANYCH", CZYLI URO­

CZYSTY W JAZD KRÓLA FUADA-

Z Londynu donoszą nam: Liczne d epe­
sze z Kairo opisują uroczysty wjazd kró­
la Fuada do swej stolicy z okazji po­
wrotu monarchy z urlopu letniego. Król 
cierpi jednak w  ostatnich czasach na ro­
dzaj psychozy, objawiającej się paniczną 
trwogą przed zamachami na jego życie.

Na życzenie króla w ydały w ładze li­
czne zarządzenia, zmierzające do zabez­
pieczenia osoby monarchy. Kareta króla 
jechała w  otoczeniu sam ochodów pan­
cernych, z których szczytów  wyzierały  
karab'ny m aszynowe, gotowe do strza­
łów. Kordon wojska tworzył szpaler na 
ulicach, przez które toczył się w óz kró­
lewski. Żołnierze stali zwróceni twarzą 
do tłumu.

W ielkie hotele dla cudzoziem ców w  
Kairze, obok których przejeżdżał orszak 
królewski, otrzymały rozkaz, aby w szyst­
kie okna m iały zam knięte Na tarasach  
hotelu Continental i Shephcard patrolo­
wał żołnierze po : C)i z k*--'-m anii golo- 
wem i do strzału. Ludność obserwow ała  
ł en n iezw ykły wjazd sw ego suwerena z 
lodow? * a obojętność'*).

‘W W IU8?tPJf7<A3S9flDflBBI

DZIAŁ LEKARSKI

Dr.mi. Ł JEMlUłOWlCZ
S E K S U O L O G

C horob y , n led om ojra  I z a b u r z e n ia  
a fer y  p łc io w e j .

SZK O LNA 8 . P rzy jm u je  1—2 I 5—7 .

Dr. med. H. L E W I  N
N ie c a ła  1 2

S p e c ja lis ta  ch o ró b  w e n e r y c z n y c h ,  
n ie m o c y  p łc io w e j  i  sk ó r n y c h , a n a ­
liz y . Przyjmuje od 9 do 12 i od 3 do 9 w. 

Niedziela 9—2 Panie 6—7.

DR. A. LESZCZYŃSKI
b. Ordynator Kliniki Uniwersyteckiej 

Szp. Ś-go Łazarza
W eneryczne, skó rn e  I niem oc p łc iow a 

WOLSKA 42 m . 3b. przyjmuje od 3 do 5.30 pop.

Dr. Z. FAJNCYN
L e sz n o  36.

S p e c ja lis ta  c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h  
p łc io w y c h  i  sk ó r n y c h . A n a liz y  k rw i 

P rzyjm . 9 r. — 9 w .

L E C Z N I C A
W a r s z a w a ,  C h m ie ln a  25

chirurgiczne 11—2 i 4—7
wewnętrzne 10—3 i 4—8
dzieci 11—1 i 6—7

ucha. gardła i nota U —3 i 6—7
weneryczne skórne cały dzień

oczu 1—3 i 4—8
nerwowe 1—2 i 7—8
kobiece i akutzer. 1 1 -2  i 3—8
ANALIZY, KWARCÓWKl ROENTGEN. 
WIZYTA 4 zł.

KroniKa stołeczna
BUDOWA NOWEGO PARKU NA ŻOLIBO­

RZU.

Roboty przy budowie nowego wielkiego 
parku na Żoliborzu, na obszarze 6 hektarów, 
postępują szybko. Dwie trzecie robót ziem­
nych, polegających na splantowaniu górzy­
stego terenu, są już wykonane. Nadto, o ile 
roboty ziemne będą mogły być, ze względów 
atmosferycznych, kontynuowane jeszcze parę 
tygodni, budowany na terenie p rku tor sa­
neczkowy długości 280 metrów, będzie mógł 
być uruchomiony jeszcze w nadchodzącym 
sezonie zimowym. W roku przyszłym nastą­
pi na terenie nowego parku gruzowanie dróg, 
urządzanie trawników i sadzenie drzew. Od­
danie parku do użytku projektowane jest na 
jesieni 1931 r.

ŻŁOBEK DLA NIEMOWLĄT TOW. „KRO­
PLA MLEKA” (Graniczna 17).

Żłobek dla niemowląt matek pracujących w 
Parku Traugutta będzie czynny całą zimę.

Zapisy dzieci przyjmuje się w Żłobku co­
dziennie od 10 — 4 po poł.

PORADY BEZPŁATNE.
W dn. 1 .XI 1930 r. zost ł otwarty Ośro­

dek Zdrowia przy ul. S-to Jerskiej 19-a. U- 
ruchomiono następując- poradnie: Przeciw­
gruźlicza w poniedziałki i czwartki od 14-ej 
do 17-ej. Dla dzieci do lat dwuch codzien­
nie od 11 i pół do 12 i pół. Dla dzieci od 
lat 2 — 7 w’orki .czwartki i soboty od 15-ej 
do 17-ej porady bezpłatne.

COLLEGIUM PUBLICUM WOLNEJ 
WSZECHNICY POLSKIEJ.

Wolna Wszechnicy Polska urządza w se­
mestrze zimowym r. ak. 1930-31 następujące 
bezpłatne wykłady, które odbywa* się bę­
dą w niedziele o godz. 12-ej w lokalu W. 
W P. — Śniadeckich 8, III piętro — sala I. 
Prof. W. Dzwonkowski: Powstanie listopa­
dowe — 16 listopada 1930 r. Prof. H. Rad­
lińska: Praca społeczna epoki romantycznej 
— 23 listopada r. b. Prof. A, Boleski: Po­
ezja powstania listopadowego — 30 listopa­
da r. b. Prof. A. Zieleńczyk: Nauka i ma­
rzenie w filozofii polskiej epoki powstania

listopadowego — 7 grudnia r. b. Doc. S. Za­
horska: Przyszłość filmu dźwiękowego — 
14 grudnia r. b. Prof. J . Jamontt: Kara
śmierci — 21 grudnia r. b. Prof. J. Lewicki: 
Pedagogika porównawcza — 4 stycznia 1931 
r. Prof. I, Myślicki: Typy filozofji — 11 sty­
cznia 1931 r. Doc. Suchodolski: Zagadnienie 
postępu — 18 stycznia 1931 r. Doc. A. Her- 
tzówna: Rola metali w najstarszych kultu­
rach świata — 25 stycznia 1931 r.

W nadchodzącą niedzielę dnia 16 listopa­
da 1930 r. o godz. 12-ej odbędzie się pierw­
szy * tego cyklu wykład prof. W. Dzwon- 
kowskiego p. t. „Powstanie listopadowe”.

BUDKI WARTOWNICZE NA MOSTACH 
WARSZAWSKICH.

Ustawiono budkę drewnianą na prawym 
chodniku środkowego przęsła mostu Kierbe­
dzia dla pełniącego tam służbę wartowniczą 
funkcjonariusza poi. państw. Taka sama 
budka ustawiona będzie na moście kolejo­
wym. Na moście Poniatowskiego budka ta ­
ka nie może być wzniesiona, brak jest bowiem 
na nim odpowiedniej wnęki. Budki mają słu­
żyć do zabezpieczenia funkcjonarjuszów po­
licji rzecznej, baczącej na szukających śmier­
ci w falach Wisły, od deszczów i wiatru.

i r n i T  n r  ---------  -

STAN POGODY
Prawdopodobny przebieg pogody w Pol­

sce: Zmienne o wzrastającym charakterz*
zachmurzenie z możliwością przelo*nych o- 
padów; cieplej, zwłaszcza na północy krajuj 
umiarkowane, potem silniejsze wiatry poł w 
dniowo - zachodnie.

I WCZORAJSZEJ GIEłDU
Waluty. Dolary Stan. Zjedn. 8 . 9 2 (sprze­

daż 8 .94^, kupno 8.90>£),
Dewizy. Belgja 124,42; Londyn 43.33. Pa­

ryż 35.04J4. Praga 26.45. Szwajcarja 172.91.
Obroty małe. Tendencja dla dewiz n» 

Szwajcarję słabsza.

D Ź W I Ę K O W E  KI NO

CASINO
W sobotę i niedziele początek o godz. 4-ej.

DZIS
Wielki polski film dźwiękowy

N ajtań sze  Kino dźw iękow e

COLOSSEUM
M o n g o l  IHKISZYHIEW

bohater filmu „B urza  nad  A zję” jako
-n  ŻC1M  p u iJ ł f t l  i n n i  U Z W ie K U W Y  ■ m„Janko M uzykant" L 6y o i i i r  J « m y

* • *  w  u . ł . i  c . i :

t*

na tle noweli H. Sienkiewicza 
w rolach gł.:

MARJA MALICKA I WITOLD CONTI

POLA NEGRI PALACE
Wierzbowa 7 Pocz. o 4. 6. 8,10
O s t a t n i e  d n ie !  Ceny zniżone

„N iebezpieczny Rom ans"
w rolach głównych:

Bogusław Samborski i Betty Amann,
NADPROGRAM 

n ajnow szy  d o d a te k  dźw iękow y
Dla wojskowych i urzędników Państwow. 

7.1. 2.50 na wszystkie miejsca.

ki no FILHARMONJA jasna 5
pocz. seansów 6, 8 i 10

T R I U M F  Londynu, Berlina i Wiednia
POD DACHAM I 

PARYŻA "
Najwspanialszy film dźwiękowy 

W rolach głównych:
ALBERT PREJFAM I POLA ILLERY

Bilety bezpłatne i ulgowe nieważne.

„ Ś w ia to w id 11
M arszałk. 111 _____ p. 3.30 o s t. 9.30

Największy film świata

PARADA MIŁOŚCI
z M aurice CHEVALIER

Reż. Ernesta Lubitscba

 k i n " O   ..................

A T L A N T IC
C h m ie ln a  33. Początek 4 6. 8. 10.15

NAJWIĘKSZY FILM SEZONU

„MOJE SŁONECZKO"
Z JANET GAYNOR 

I CHARLES FARRELEM
w rolach głównych

KINO - REWJĄ 7 N I C Z
ŚNIADECKICH-5, TEŁ. 11405 
Pocz. o (>odz, 5 pp.. w niedziele i święta 2 pp 

DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH 
Na ekranie

W I C H E R
w rolach głównych LUjana Gfsh i Lara 

Ibanson.
Na ecenie 

FENOMEN XX WIEKU 
Gościnen występy, 

oraz rewja p. t 
„JAZDA NA ZABAWĘ" 

w 12 odsłonach z udziałem całego zespołu 
Ceny rnięjsc _ jd  1 złotego.

W M a ł e j  S a l i  pocz. godz. 12
CYRK Z CHAPLINEM

Ceny zł. 1 i zł. 1,50. Dla młodzieży dozwolon

MIEJSKID źw ięk ow y-  
K in otea tr  

D łu g a  25 H ip o te c z n a  8
Początek o godz. 6.30 

Soboty i niedzielę o godz. 5 p. p.

PIEŚŃ ŻYWIOŁÓW
z udziałem

LUPĘ VELEZ I GARRY COOPER
PARAMAUNT____________ NADPROGRAM

N ajw y tw orn ie jsze  Kino D źw iękow e Stolicy

M a je s t ic
Nowy-Swiat 43 początek 6, ost. 10

w niedziele i święta pocz. 4, 
N ajp ięk n ie jsze  a rcyd z ie ło  dźw iękow a] p rodukcji

„POD DACHAMI PARYŻA"
Wzruszający dramat, opisujący walki 

i miłostki Paryża. W rolach główn*
ALBERT PREJEAN, POLA ILLERY, GASToN HODOT

Bilety ulgowe i bezpłatne nieważne

D Ź W !Ę K O W £  KI NO

„ T Ę C Z  A “
Przejazd 9 ,  pocz. 6 o st 10.15

KR0L ŻEBRAKÓW
ar 'potężniejsze arcydzieło dźwiękowa 

z
DENIS KING 

i Ivanette MAC DONALD 
Ze względów artysł. dla mlodz. dozwoloną

S t°h KOMETA 47
DZIŚ

P ie r w s z y  rax w  W a r sz a w ie

MATKA
w  roli tytułowej głośna

MARY CARR  
n ad  program : f

W Y S T Ę P Y  A R T Y S T Ó W  

KI NO „W ISŁA " t a m k a  34
vis a vis Cyrku 

Wielki film narodowy
„PAN TA9EU ”Z“

według ADAMA MICKIEWICZA 
z udziałem wszystkich gwiazd ekranu i 

sceny
NAD PROGRAM: fenomenalne medjuni 

WŁADZIO ŻWIRLICZ 
odgaduje przeszłość, przepowiada przyszłość, 
CENY OD 1 ZŁ. Początek 4, 6, 8. W



N r .  352

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?

DZIŚ.

10.15 — 11.45 Transmisja nabożeństwa. — 
11.58 — 12.10 Sygnał czasu. — 12.10 Pora- 

symfoniczny z Filh rmonji. — 14.00 „Po- 
fiadanka o sprawach prawniczych'. — 15.00 

15.20 „Bieżące zagadnienia rolnictwa pol­
skiego". — 15.35 PAT o przebiegu wyborów.
15.40 — 16.00 Program dla dzieci. — 16.00— 
16.20 Skrzynka pocztowa. — 16.20 — 16.40 
Muzyka z płyt gramofonowych. — 16.40 — 
16.55 „Rola ziemi Czerwieńskiej w Polskim 
dorobku kulturalnym". — 16.55 — 17.15 Mu- 
eyka z płyt gramofonowych. — 17.15 — 17.30 
„Wiadomości przyjemne i pożyteczne". —
17.30 — 17.40 PAT o przebiegu wyborów. —
17.40 Koncert. — 19.00 — 19.25 Rozmaitoś­
ci — 19.25 Feljeton „Kult zła" — wygł. M. 
Szpyrkówna. — 19.40 — 19.50 PAT o prze- 
biegu wyborów. — 19.50 Muzyka z płyt gra­
mofonowych. — 20.00 Słuchowisko z War- 
•zawy „Sygnał z Marsa" według Brauna.—
20.30 Koncert popularny. — 21.10 Kwadrans 
literacki „Ślub po amerykańsku". — 21.25 
PAT o przebiegu -wyborów. — 21.30 Dalszy 
ciąg koncertu. — 22.00 Jel lenta felje­
ton p. t. „Spotkanie myśli głębokich".—22.15 
Koncert altowiolisty M. Szaleskiego. — 22.35 
PAT o przebiegu wyborów. — 22.50 — 23.00 
Komunikaty 23 00 PAT o przebiegu wy- 
aorow. 23.35 Muzyka taneczna. — 24. do 
5 rano PAT o przebiegu wyborów.

Co wyświetlają kina?
Atlantic: „Moje słoneczko".
Apollo: „Na Sybir" (polski dźwiękowiec). 
Capitol; ..Światła i cienie macierzyństwa' 
Casino; „Janko m uzykant' (polski film 

dźwiękowy),
Colosseum: „Żółlolicy kapitan". 
Colosseum (mała sala): .Zmokła kura . 
Filharmonja: „Pod dachami Paryża . 
Kometa; „Matka" z Mary Carr.
Majestic: „Pod dachami Paryża".
Miejski: „Pi eśń żywiołów".
Pola Negri Palace: „Niebezpieczny ro­

mans (polski fidm dźwiękowy).
Palace: „Naszyjnik królow ej'.
Pan: ^Światła i cienie macierzyństwa". 
Splendid: „Neapol śpiewające miasto". 
Stylowy: „Raj zakochanych".
Swiatow'd: Parada miłości".
Świt; „Rio Rita”.
Tęcza: .Król żebraków".
Urcnja: „Rycerze ognia".
Wisła: „Pan Tadeusz".
Znicz: „Wicher" z Liljaną Gish.
Astra: „Szatan w jedwabiach".
Cristal: „Upiory Stepów".
Czary: „Księżna Masza".
Forum: „Złota ferma".
Glob: „Przed bitwą".
Hel-'os: „Bez serc, bez duszy"
Hollywood: „Girlsy Pary-'-- '.
Maska: „Czarna dama".
Mewa: „Urwis" i „Król złotej młodzieży”. 
Muza: Kino nieczynne.
Petit Trianon: „Na zgliszczach namiętno­

ści '.
Riviera: „Coraz prędzej".
Tombola: „Tajemnice Hawanny" i „Ro­

mans współczesnej panny".
Ton: „Taniec wśród serc".
Uciecha: „Serce pieśniarza'.

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W OGŁO 
SZENIACH.5.

Z teatrów świetlnych
ŚW IA TO W ID  „PA R A D A  MIŁOŚCI*1.

P rzem iła  o p e re tk a  film owa, p e łn a  hu ­
m oru i tem peram entu , osnu ta  na ślicz­
nych  melo-djach, ok raszona  doskonałym  
hum orem , u rozm aicona liryzm em , bogato  
w ystaw iona, s ta ran n ie  w yreżyserow ana 
w edług w szelkich  wym ogów  nie sz tuk i 
te a tra ln e j n a  szczęście, jak  n iek tó re  z 
pośród  w idzianych poprzedn io  o p ere tek  
film owych, lecz ek ranu , cieszy  się nieu- 
stannem  pow odzeniem . B ogata w ystaw a 
dobre  siły  i m iłe lib re tto  zapew niły  jej 
n ie ty lk o  szalone pow odzenie ale i d ługo­
trw a łą  aktualność, to też  n iezaw odnie 
będzie ona w znaw iana n iezliczone jesz­
cze razy , aż w szyscy b ęd ą  mogli na p a ­
m ięć nucić m iłe, a ła tw e do .zapam iętania 
m otyw y p iosenki.

100 p ro cen t zasługi za pow odzenie 
„P arady  m iłości" spada na C hevaliera 
k tó rego  czar i w dzięk  w  na js łib sze j n a ­
w e t roli m ogą oczarow ać publiczność a
k tó ry  w  „P aradzie  m iłości" m iał n ie lada 
pole do popisu. Z arów no jego g ra  m i­
miczna, jak j znakom ita in te rp re tac ja  
piosenek, śp iew anych  z tak  cudow ną 
dykcją, że n aw e t słabo  znający język 
trancusk i m ogą każd e  słow o rozum ieć, 
przyczyniły  się do tego, iż publiczność 
w arszaw ska postaw i C hevaliera  w  rzę- 

e sw Ych najw iększych  ulubieńców .

łk a .

Czytajcie „Pobudkę"

„R O BO TNIK ” , n iedzie la , 16 listop. 1930 Str. 7

APARAT
D W U U M P O W Y

DLA

W S Z Y S T K I C H
ZA

  D A R M O
Dwójkę, idealny odbiornik stacyj lokalnych 
na głośnik, otrzyma każdy, kto nabędzie 
dwie lampy, głośnik, transformator PHILIPSA 

za kwotę zł. 190.—

Doskonały odbiornik
z

d o s k o n a ł y m  g ł o ś n i k i e m
Prospekty na żądanie gratis wysyła firma

A D A M  K L I M K I E W I C Z
Warszawa, Marszałkowska 154 , róg  K rólew skie]. Tel. 653-27

WYBORCY!
Oto wykaz w ie lk i.h w ygranych  jakie 

ostatnio padły w  naszej kolekturze

Zł. na Nr. Zł. na Nr.

405 000 110562 25 000 37235
350 000 184188 25 000 27700
300 000 165364 25 OOu 2C045
275 000 40223 25 000 19223
250 000 18690 25 000 50882
200 000 57918 20 000 121756
150 000 19602 20 000 105295
100 000 28583 15 000 654
100 000 16436 15 000 105269
100 000 13994 15 000 309
100 000 88858 15 000 128330
100 000 88623 15 000 102895

80 000 76591 15 00 75071
75 000 10551 15 000 82158
60 000 70591 15 000 66791
50 000 40947 10 000 16725
50 000 47008 lo eb o 46052
50 000 26338 10 000 45027
50 000 72883 10 000 44350
50C00 61282 10 000 39582
40 000 110793 10 000 6876
40 000 86444 10 000 3342
40 000 69252 10 0r 0 46101
35 000 33368 10 ono 15056
35 000 121842 10 000 95709

i wiele, wiele innych.

spiesznie w ięc i Wy znów  do nas po po­
nowny wybór szczęś liw eg o  losu do I kf. 

22 L. P.

Cena '\,tylko zł. 10

V
a

GŁÓWNA WYGRANA

Miljon Zł.
CO DRUGi L OS WYGRYWA U

23 P r e m j e
Ciągnienie ]uż POJUTRZE

Z a p a m ię ta jc ie  a d re s y  n a s z y c h  s ły n n y c h  z e  sz c z ę śc ia  
p la c ó w e k  lo te ry jn y ch :

E. LICHTENSTEIN I S-KA
WARSZAWA Marszałkowska 146, Bielańska 3 , Królews­

ka 39. Kr. Przedm. 37, Nalewki 42. Puławska 33, 
Targowa 40.

ŁÓDŹ: Piotrkowska 72 i Piotrkowska 11 
OTWOCK : Warszawska 21 
WILNO: Wielka 44.

Konto PKO. 9.374. Firma egz. od 1835 r.

FOIilGMFJE
wlS&srml-
n s ió  wykonywa Za- 
I tU i kład Fotograficz­
ny „L E O N A R “ , No- 

w y -S w ia t  21.

M E B L E
OTOM ANY 

n a j t a ń s z e  ź r ó ­
d ło ! Nowych, uży­
wanych oraz pate- 
fonów. Ratam i i go ­
tów kę. L eszno33— 10

ogłuszenia drobne

|  A k u s z e rk a  Giernat 
W przyjmuje panie po­
rady zamówienia Złota 
35. front, parter.

A kuszerka Ring przyj- 
muje panie, udzie­

la porad. Wieloletnia 
praktyka. Niezamoż­
nym ustępstwo — Wi­
dok 22

Ru r s y  kroju i szycia 
dzienne i wieczo­

rowe. mistrzyni cecho­
wej Marji Sarneckiej. 
Warszawa, Elektoral­
na 32. przyjezdnym po­
mieszczenie na miejscu

Ł fsiążeczkcę Kasy 
l»  : horych S. Mika- 
nowskie’o, Ogrodowa 
28 m. 45, zguuiono.__

MEBLE Największy
wybór. Najniższe ceny.
[ Gotówką. Ratami.
!..FLORYDA" Chmielna 
41 róg Marszałkowskiej 
Posiadamy różne ro­
dzaje tapczanów._____

Meble, fi1"”” 7-
patefony. nowe. uży­
wane, ratami—gotówką
Najtaniej! Złota 0^
sklep

U U C I E  otomany 
Fi "D L £  gwarantowa­
ne. Patefony Raty we­
dług budżetu kupujące­
go. Proszę sprawdzić.

l lT  2 5 ,  dru*a brama
M a jd o g o d n ie 's
I ł  raty dla niera

ł y c l o ę  jedwab lasse 
** do robót ręcznych 
najtaniej nabywać moż­
na w firmie „Rokoko" 
Miodowa 1 róg Kra­
kowskiego Przedmieś­
cia. Wyrobnicom spec­
jalny rabat.

Pi9£6 okazyjnie za 
Targówkiem po 1.25 
za łokieć kwadratowy 
na dwuletnie spłaty. 
Wiadomość tel. 23-66

m-
tstru

P A T F F f R iy ,

pmoFoiiy
menty m u z y c z n e -  
w wielkim w y b o r z e  
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach, po cenach 
najniższych, p o l e c  a 
Feigenbaum, Bielań­
ska 1.

'osadę łatwo
ZJ 'Ki

Samochodowo - Moto­
cyklowe Minkiewicza, 
Mazowiecka 11.

otrzymasz 
ukończywszy Kursy

ROBOTNICY
czytajcie 

sw o je  pismo 
codzienne

s z a  
amo Ł- 

nych Szkoła. Samoc io 
dowa Tuszyńskiego, 
Warszawa: Chmielna 7

*%mmf tlm! 9 tś t i  i • • --7VV*-'»*»V .
u u m  i - t u n ' u . u »s <>ty-:■ i u  i a n ą i i u i i J c '. t ,

/

O b o w i ą z e k   ̂
o b y w a t e l s k i  £

*Ht

względem kraju n a k a z uj e  
brać udział w wyborach 
nie b a c z q c  na p o g o d ę .  
O b o w i ą z e k  względem sa­
mego siebie nakazuje sza­
nować zdrowie.

Oba te obowiązki można 
ze sobą pogodzić, zabiera­
jąc ze sobą na zgromadze­
nia i głosowanie Drażetki 
B e n g a ls k ie  Karpińskiego do 
żucia.

Drażetki Bengalskie to naj­
łatwiejszy sposób ochrony 
przed chorobami zakaźnemi.

y

/

Do nabycia wszędzie.

D rażetk i  Bengalskie 
FB. K A R P IŃ S K I  

w W arszawie.

m

W
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Możesz dostać w kolekturach J. Haładejowej 
p . f.

„Szukasz szczęścia? - Wstęp na chwilę!"
Warszawa, Nowy-Świat69

Zamówienia z prowincji załatwiamy bez­
zwłocznie po wpłaceniu należności na 

nasze konto w P. K. O. Nr. 956.

— WIĘKSZOŚĆ GŁOSÓW —
przemawia za tem. by kupić lo*

I KLASY w szczęśliwej i w znane] X 
wielkich wygranych kolekturze

WŁ. PELCA
MARSZAŁKOWSKA 82 

telefon 283-93 i 721-68 
S p ie s z c ie ,  b o  c ią g n ie n ie  j u f  

w e  W T O R E K
a wygrać można M I L J O N  złotych.

BOJKOTUJCIE
WYROBY

W E D L A
Z OPERY

MERCEDES CAPSIR.
Żyjemy wciąż, niestety, pod znakiem przy­

musu zewnętrznego. Nie wolno mówić, że 
więźniowie „Brygidek" w Brześciu mają twar 
de tapczany zamiast łóżek, nie wolno pisać 
„głosuj na siódemkę", nie wolno nawet — 
przechodząc do najbardziej, zdawałoby się, 
niezależnego zakresu sztuki — twierdzić gło­
śno, że ten utwór podoba mi się a ów nie, 
ponieważ jeden z nich jest protegowany a 
drugi pomijany.

Dpbrze, że p. M e r c e d e s  C aps ir ,  głośna 
śpiewaczka koloraturowa z opery mediolań­
skiej „La Scala" nie wystąpiła w żadnej ze 
sztuk nowoczesnych a w starej, nudnej wpra­
wdzie, ale popisowej dla głosu partji „Łucji 
z Lammermooru." Opinja nie było podzie­
lona :głos jest przepiękny, a sztuka śpiewa­
nia — pierwszorzędna. Czy w arj ach aktu 
I-go, czy w scenie obłąkania p. Capsir niema 
w sobie równych. Szczegóły drobne są 
prawdziwie artystyczne zarówno ze strony 
interpretacji jak i emisji. Jeżeli na „Łucji" 
było pusto, to tylko dlatego, że opera jest 
mało łubiana i przedewszystkiem iż u nas nie 
znano dotąd śpiewaczki, * na „sławach za-

T E A T R  i M U Z Y K A
Ozl£ u tentrdth miejskich

W i e l k i
8 „Pajace" i „ R y c e rsk o ść

w ie ś n ia c z a "

N a r o d o w y
o 8 w . „M łody  la s"

N o w y
o  8  w . „N o w a u m o w a m a łżeń sk a*

L e t n i
o 8  w. „N ie rz u c a j m n ie  m a d a m e "

TEATR „ATENEUM" (ul. Czerwonego 
Krzyża 20). Powtórzenie „Ulicy" E. Ri- 
cea. Premjera została entuzjastycznie przy­
jęta przez publiczność. Dziś dwa przedsta­
wienia, pierwsze o godz. 4-ej po poł.

TEATR WIELKI. Wieczorem grane będą

granicznych" często się Warszawa zawodzi. 
Tym razem pochwały nic nie są przesadzo­
ne. H. D .

dwie opery włoskie „Pajace" i „Rycerskość 
wieśniacza".

TEATR NARODOWY. Dziś o godz. 3-ej 
po poł. (specjalnie dla młodzieży) i wie­
czorem o godz. 8-ej „Młody las".

TEATR LETNI. Dziś „Nie rzucaj mnie 
madame".

TEATR NOWY. Dziś „Nowa umowa mał­
żeńska".

TEATR POLSKI. Codziennie „Gra miłości 
i śmierci".

TEATR MAŁY. Codziennie „Lekarz bez­
domny",

TEATR „QUI PRO QUO". Dziś po raz 
ostatni wspaniała rewja „Zjazd Centro- 
śmiechu” z Mar ją Moldzelewską,

Jutro, t. j, w poniedziałek wobec gene­
ralnej próby przedstawienie zawieszone.

We wtorek premjera wielkiej aktualnej 
rewji p. t. „Czysta wyborowa" z Hanką Or­
donówną na czele całego zespołu.

TEATR „MORSKIE OKO" (Jasna 3). 
„Złote szaleństwo".

WESOŁY WIECZÓR. Codziennie rewja 
„Tańcowały dwa Michały".

TEATR „OPERETKA WARSZAWSKA". 
Dziś i codziennie „Ptasznik z T yro lu '.

TEATR REW JI „NOWY ANANAS”.
Codziennie rewja „Chcę miec Bobo".

„WESOŁY KĄCIK". Codziennie „Ciy p a­
ni ma już automat?"

TEATR „JASKÓŁKA" (Chłodna 4 9 ], 
Dziś o godz. 4-ej po poł. i o godz. 8-*j 
wiecz. „Szczęście Frania".

TEATR REW JI „MIGNON" (Marszałkow­
ska 81b). Codziennie rewja „Pani się ką­
pie".

WSZYSTKIE DZIECI DO „HOLLY­
WOOD". W niedzielę o g>l : .  12 t r, wysta­
wiona zostanie po raz ostatni w sezonie O’ 
powieść fantastyczna „Śpiąca królewna".

Z FILHARMONJI. Dziś, odbędzie się po­
ranek muzyczny, poświęcony Wagnerów:.

SALA KINA „ATLANTIC" (Chmielna Nr, 
35). W niedzielę, dn. 16 b. m. o godz. 13JO 
w poł. odbędzie się Wielki festiwal śpiewa­
czy z udziałem wszechświatowej sławy: Sza­
liapina, E .Caruso, Titta Ruffo i M. Battisti- 
niego. Będą odśpiewane różne pieśni i erje 
operowe. Ceny popularne.
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Parlamenty świata
Historja Zgromadzeń Narodowych i Izb ustawodawczych

Osobliwości i cyfry z poszczególnych parlamentów
JUŻ NA KILKASET LAT PRZED NA­
SZĄ ERĄ STWIERDZONO, ŻE DYKTA­

TURA PROWADZI KRAJ DO 
UPADKU.

Już na kilkaset lat przed narodzeniem 
Chrystusa, filozof grecki Arystoteles, 
powiedział w swych pismach politycz­
nych:

„W krajach naszej doby, bogatych w 
ludność inny ustrój, niż demokratyczny 
nie da się łatwo utrzymać" '

W ielki filozof zrozumiał już wtedy, że 
dyktatura prowadzi kraj do upadku, u- 
padla naród, a nigdy nie przynosi roz­
kwitu państwa ani zadowolenia mas.
PIERWSZY PARLAMENT POWSTAŁ 

2600 LAT TEMU.
G recki organizator państw a i poeta 

Solon, urodzony w roku 640 przed Chry-

polski 444 posłów i 111 senatorów ,’nie­
miecki 493 i 66, rumuński 369 i 201, w ę­
gierski 245 i 243, czechosłowacki 300 i 
150, kolejno następują Grecja 286 i 100, 
Szwecja 230 i 150, Belgja 181 i 153, 
Szwajcarja 198 i 144, Portugalja 164 i 74, 
Danja 146 i 76, Irlandja 153 i 60, Holar.- 
dja 100 i 50, Gdańsk 120 i 21, Austrja 
165 i 50, Norwegja 75 i 25, Albanja 53 i 
18 Islandja 28 i 14.

W Azji najliczniejszym jest parlam enl 
chiński (274 senatorów  i 596 posłów), 
dalej japoński (260 i 466), perski—286 
hinduski — 60 senatorów  i 144 posłów 
w reszcie afgański 90 deputowanych,

W Afryce poza posiadłościami Anglii, 
istnieją dwa tylko parlam enty: w Egipcie 
214 posłów i 114 senatorów i w Liberji 
17 posłów i 10 senatorów.

W Ameryce Północnej Stany Zjednc-

■

UTWORZENIE PIERWSZEGO NA ŚWIECIE PARLAMENTU W ISLANDJI.
Legendarny bohater narodowy Islandji GRIMM otwiera w miejscowości 

Thingvellier w roku 929, a więc tysiąc lat temu, pierwszy na świecie parla­
ment, który dotrwał naszych czasów.

stusem, ułożył dla swego ojczystego mia­
sta Aten nowy system, k tóry  można u- 
w ażać za zaczątek demokracji, w prow a­
dził bowiem zasadę bezpośredniego, ży­
wego udziału całego narodu w pracy dla 
ojczyzny, Starał się zatrzeć różnice, ja­
kie dzieliły w arstw y uprzywilejowane od 
ludu. Nie była to dem okracja w pełnym 
tego słowa znaczeniu, przeciwnie, im 
większy kto posiadał m ajątek, tem w ięk­
sze miał praw a polityczne, w każdym 
jednak razie — jak na owe czasy—w al­
k a  wydana tyranji mogła być uważana 
sa olbrzymi postęp.

Pierwsze prawo wyborcze przed 
2.600 laty, od którego wyłączeni byli 
niewolnicy, było prawem „klasowem ”. 
Dzieliło ono ludność na cztery klasy, 
(coś w rodzaju naszych wyborów kurjal- , 
aych).

Deputowany, wybrany do parlam entu 
przed 2.600 lat, narażał się na drakońs­
kie kary, jeżeli zaniedbywał swe obo­
wiązki poselskie. Za nieobecność pod­
czas ważnych decyzyj w parlamencie, 
skazyw ano deputowanego na dotkliwe 
k a ry  pieniężne, a w niektórych w ypad­
kach naw et na śmierć.

Z HISTORJI PARLAMENTÓW.
Najstarszy wybieralny parlam ent ma 

odległa Islandja. ,,Althing" po raz p ierw ­
szy zebrał się w  929 r, dla ustalenia, 
czy Ilslandczycy mają przyjąć chrześci­
jaństwo. Parlam ent ten zwołany został 
przez Grimma w miejscowości Thing- 
vellir i dotrw ał do naszych czasów.

Drugim z rzędu jest parlam ent angiel­
ski, ustalony na mocy „Magna Charta" 
k ró la  Jan a  w XIV wieku. Parlam ent ten 
posiada szereg osobliwości. Np. począw ­
szy od roku 1537 praw o wyboru mieli 
ty lko członkowie jednej z licznych za­
wodowych korporacyj rzemieślniczych, 
istniejących podówczas w Anglji.

Prawo to usunięto dopiero około ro ­
ku 1700.

Na trzeciem  miejscu znajduje się p a r­
lament t. zw. „Riksdag" szwedzki, zwo­
łany przez bohatera narodowego En- 
gelbrechta, dnia 6 stycznia 1435 r. w 
Aborga. Posłom przysługiwało praw o 
mówienia po łacinie, lecz poza tem, 
mogli przem aw iać w jednym z czterech 
ówczesnych języków skandynawskich.

LICZBA POSŁÓW W POSZCZEGÓL­
NYCH PARLAMENTACH ŚWIATA.
W  Europie najliczniejsze parlam enty 

są: angielski 642 lordów i 628 posłów, 
francuski 612 posłów i 314 senatorów,

czone mają 435 posłów i 96 senatorów, 
Brazylja 212 i 62, Argentyna 158 i 30, 
Chili 118 i 36. Kanada 245 posłów.

W Australji liczba posłów wynosi 165.
PAŃSTWA, KTÓRE POSIADAJĄ TYL­
KO JEDNO CIAŁO USTAWODAWCZE

Następujące państw a o ustroju parla­
m entarnym posiadają jedno tylko ciało 
ustawodawcze, a mianowicie: Bułgarja 
z „Sobraniem" o 247 członkach, Kosta- 
rika z „Kongresem" (43 posł.), Estonja 
z „Riligikogu" (100 posł.), Finlandja z 
„Eduskunta", złożone z 200 czł., G w ate­
mala z „Wielkiem Zgromadzeniem" o 69 
posłach, Łotwa z „Djetą" lub „Salimą" 
(100 członków), L ichtenstein z „Djetą" 
złożoną aż z 12 członków, Rzeczpospo­
lita A ndora z „Wielką Radą" i 24 po­
słami, Litwa z Sejmem o 85 członkach, 
Luksemburg z Izbą (47 posłów), San M a­
rino z „Radą Generalną" 60 członków, 
Panama, Salwator, Sjam, Jugosławja ze 
Skupczyną o 315 posłach, Turcja z „Wiel 
kiem Zgromadzeniem Narodowem" o 281 
członkach oraz Ekwador.

USTRÓJ „PARLAMENTARNY" ROSJI 
SOWIECKIEJ.

N ader skomplikowany jest ustrój p ar­
lam entarny Rosji. Na pierwszym planie 
stoi „,SSS" (Sjezd Sojuza Sowietów), 
czyli „Federatyw ny Kongres Sowietów 
najwyższa w ładza konstytucyjna, złożo­
na z 2.276 osób, obojga płci, następnie 
„Centralny Komitet Wykonawczy" pod 
przewodnictwem  Kalinina, złożony z 
Rady Federalnej (450 członków i 299 za­
stępców), wreszcie Rada Narodowościo­
wa z 131 członkami i 53 zastencami. 
ILE WYNOSZĄ DJETY POSŁÓW W

KRAJACH PARLAMENTARNYCH?
W dobie ustawicznych ataków na p ar­

lamentaryzm i zasadę reprezentacyjną, 
wysuwają niektórzy przeciwnicy demo­
kracji śmieszny argument, że sejm za du­
żo kosztuje a posłowie zbyt wielkie bio­
rą pensje.

Otóż suma preliminowana w budżecie 
na sejm i senat wynosi 8.843 900 zł., co 
daje zaledwie 0.3 procent całkowitej su­
my budżetowej, preliminowanej na 3 mil- 
jardy.

Pensja poselska wynosi w Polsce 1000 
zł. miesięcznie.

Praw ie wszędzie djety są wyższe i to 
naw et uwzględniając mniejszą siłę kupna 
pieniądza na zachodzie. W yjątek stano­
wią kraje czysto rolnicze, gdzie pieniądz 
ma w iększą siłę kupna: Austrja, kraj 
nadzwyczaj ubogi, obdłużony i Włochy,

jęczące pod jarzmem faszystowskiem 
Ale i tam cyfry absolutne (przeliczone 
na złote) nie są o wiele niższe.

Odpowiednie zestawienia świadczą, że 
najlepiej opłacają swych członków p ar­
lamentu (kongresu) St. Zjednoczone — 
każdy z nich bowiem pobiera 10.000 doi. 
rocznie, czyli około 6.700 złotych mie­
sięcznie. Wynosi to  przeszło sześć razy 
tyle, co pobierają posłowie czy senato­
rzy w parlamencie polskim-

Anglja płaci członkom parlam entu 400 
funtów szterlingów rocznie, czyli około 
1,500 zł. mies ęcznie.

Francja wypłaca posłom i senatorom 
po 45 tysięcy franków rocznie, a więc 
około 1.400 zł. miesięcznie.

Niemcy płacą miesięcznie 619 marek 
czyli prawie tyleż, co pobierają członko­
wie parlam entu francuskiego (około 
1.400 zł.).

Stosunkowo bardzo dob-ze płaci człon 
kom parlam entu Czechosłowacja, gaża 
miesięczna wynosi tam 5 tysięcy koron, 
czyli przeszło 1.259 sł. miesięcznie.

Tyleż orawie wynosi uposażenie po­
sła na Y^egrzech, bo 800 pengów mie­
s ię c z n i (1.250 zł.).

W e W łoszech pensja roczna członka 
parlam entu wynosi 15 tys:ący lirów 
(niecałe siedm i pół tysiąca złotych pol­
skich), w przeliczeniu miesięcźnem wy­
niesie to 600 zł.

Parlament aastrjacki wypłaca swym 
członkom miec:ęczn:e 612 ^ustrjackich 
szylingów, czyli około 850 zł.

Szw eda płaci p raw od aw com  do 32 
korony dziennie — prawie 80 złotych 
dziennie, lecz  tylko za czas. k iedy  p a r ­
lament jest czynny.

Danja natom iast przyjęła płacę rocz­
na.; wynosi ona od 4 840 do 6092 koron 
rocznie, co stanowi płacę miesięczną w 
wysokości 1 099 do 1,308 zł.

Szwajcarja wypłaca członkom parla­
mentu d o  30 franków dziennie (około 55 
złotych).

Belgja płaci rocznie 12 tysięcy fran­
ków, czyli około 1.400 zł. miesięcznie.

W Holandji djety wynoszą 20 florenów 
dziennie, czyli około 72 zł.

W  Norwegji djety wynoszą rocznie 
7.000 koron norweskich, czyli około 
1.350 zł. miesięcznie.

W Jugosławji płacono posłom 300 dy- 
narów dziennie (około 47 zł.).

W  Bułgarii poseł otrzymuje dziennie 
400 lewów (25 zł. dziennie).

W reszcie Grecja płaci posłom miesię­
cznie po 7.000 drachm — około 650 zł.

W Polsce, jak podaliśmy pensja posel­
ska wynosi 1.000 złotych miesięcznie, 
czyli 12 tysięcy złotych rocznie.
DWANAŚCIE TYSIĘCY PARLAMEN­

TARZYSTÓW POSIADA EUROPA.
Nowy rocznik almanachu gotajskiego 

przynosi ciekawy spis wszystkich po­
słów i senatorów  w państw ach europej­
skich. Ze spisu tego wynika, że w Euro­
pie, bez Rosji i Turcji, jest dwanaście ty­
sięcy ludzi, piastujących godności posel­
skie i senatorskie. Przeciętnie przypada 
jeden poseł na trzydzieści tysięcy miesz­
kańców naszego kontynentu. Interesują­
cą jest też statystyka w uwzględnieniu 
poszczególnych państw.

Na czele co do ilości idą Niemcy, m a­
jące ośmnaście państew ek. Prócz Reichs­
tagu, 1’czącego 493 członków i Re'chsta- 
gu z 66 członkami każde z państew ek 
ma swój sejm i senat. Prusy mają 450 de­
putowanych, Hamburg 160 posłów i 15 
senatorów, czyli jednego deputowanego

na 7.000 mieszkańców, Brema 120 po­
słów i 14 senatorów, Bawarja 129 posłów. 
Ogółem Niemcy mają 2.237 deputowa­
nych, czyli jednego na 27.000 m ieszkań­
ców. Nieproporcjonalną do swojego ob­
szaru ilość posłów, ma m aleńka dziś 
Austrja, bo aż 665, (razem z prowincja­
mi), czyli jednego na 10.000 miesz­
kańców.

Paryska Izba Deputowanych składa 
się obecnie z 612 posłów a senat liczy 
314, razem więc Francja posiada 926 de­
putowanych,

Z innych państw  Europy dużo deputo­
wanych mają Włochy, gdzie senatorowie 
są mianowani przez króla w liczbie nie­
ograniczonej. Obecnie jest we W łoszech 
500 senatorów, posłów zaś 560. Anglja 
wraz ze Szkocją posiada 1.344 deputo-

cjalnie równouprawnienie polityczne dn, 
10 czerwca r. 1869 w Ameryce Północnej 
na terytorjum  Wyoming, podniesionego 
później do godności Stanu. W ówczas to  
legislatura owego terytorjum  uchwaliła, 
że kobietom nadaje się praw o głosowa­
nia i ubiegania się o urzędy. W roku 1890 
praw o to  zostało to  zostało raz  jeszcze 
potw ierdzone przez konstytucję Stanu 
Wyoming.

Z innych Stanów Ameryki Północnej 
w Colorado kobiety uzyskały praw o gło­
sowania w r. 1893, w Idaho i Utah w r. 
1896, w Stanie Washington w r. 1910, 
wreszcie w Kalifornji dopiero w  r. 1912.

W  Europie mogą być posłami kobiety 
polskie, niemieckie, austrjackie, skandy­
nawskie, rosyjskie, belgijskie, estońskie, 
finlandzkie, łotewskie, litewskie, luksem­
burskie i czechosłowackie.
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SALA POSIEDZEŃ PARLAMENTU WIELKIEJ BRYTANJI, KRAJU O NAJ­
STARSZYCH TRADYCJA CH PARLAMENTRARNYCH.

wanych, z tego 636 w Izbie gmin, a 642 
w Izbie lordów. Zarówno we Włoszech, 
jak w Anglji, przypada jeden deputow a­
ny na 30.000 mieszkańców. Podobny sto­
sunek zachowuje się w Czechach, na 
Węgrzech i w Rumunji. W Belgji, Szwe­
cji, Norwegji, Portugalji i Bułgarji przy­
pada jeden deputowany na 20.000 miesz­
kańców, w Jugosławji i na Litwie jeden 
na 25.000, w Szwajcarji, Dacji, Finlandji, 
Grecji i Łotwie jeden na 15.000 miesz­
kańców.

W e Francji wypada jeden poseł na
45.000 mieszkańców, a w Polsce jeden 
na 50.000.

Najwięcej stosunkowo posłów mają 
najmniejsze państew ka europejskie. I tak 
w republice San Marino jest 60 posłów, 
czyli jeden na 200 mieszkańców; w księ­
stwie Lichtenstein 15 posłów, a więc je­
den na 8.000 mieszkańców, w Albanji je­
den na 1 500, a w Luksemburgu jeden na
5.000 mieszkańców.

WALKA O PRAWO WYBORCZE 
KOBIET.

W alka o równe praw a wyborcze ko­
biet, zapoczątkow ana jeszcze przed woj­
ną światową, wydała pewne rezultaty  
dopiero w latach powojennych.

Po raz pierwszy kobiety uzyskały ofi-
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GMACH PARLAMENTU POLSKIEGO WARSZAWIE.
ŁEK SEJMU TOW. DASZYŃSKI.

W OWALU MARSZA-

Pierwszą kobietą, w ybraną do parła* 
mentu ,była Lady Astor, angielka; w  
Holandji p. Bronsveld-Vitinga żona pro­
testanckiego pastora. ,

NAJDAWNIEJSZY DIARJUSZ PAR­
LAMENTARNY POCHODZI Z R. 1766,

Szwecja była pierwszym krajem  na 
świecie, w którym  spraw ozdania z po­
siedzeń parlam entu podaw ano do w ia­
domości publicznej. F ak t ten  stw ierdz'li 
historycy szwedzcy, pracujący od szere­
gu lat nad zebraniem  m aterjałów  do 
wielkiego dzieła Riksdagu, jakie ma się 
ukazać w roku 1935, w pięćsetną roczni­
cę istnienia parlam entu w Szwecji. P 'e r-  
wszy Riksdag, złożony ze szlachty, du­
chowieństwa, mieszczan i chłopów, ze ­
brał się w roku 1435 w Arbodze, Przed­
tem już istniał pew nego rodzaju system 
parlam entarny, sięgający w stecz do roku 

i 800, gdyż już wówczas zjeżdżali się po- 
1 słowie na dwór królew ski w Mora, aby 

obradować z królem nad sprawami poL- 
tycznemi.

Pierwsze spraw ozdania z posiedzeń 
parlam entu ukazały się w r. 1766 w pi­
smach perjodycznych, w dziesięć zaś lat 
później praw o prasow e nakazało corocz­
nie wydawanie pełnych komunikatów 0 
przebiegu obrad Riksdagu.

OSOBLIWOŚCI NIEKTÓRYCH 
PARLAMENTÓW.

Najstarszym parlam entem , który  do­
trw ał dni dzisiejdfcych, jest „Althing" w 
Islandii, który w tym roku święcił tysiąc­
lecie swego istnienia.

Anglja może się poszczycić, że posiad? 
pierw szą Radę żołnierską. Po dniach re ­
wolucji w r. 1647, R ada ta opracowała 
pierwszy projekt powszechnego, rów ne­
go i bezpośredniego praw a wyborczego 
i w tedy Anglja otrzym ała nowoczesny, 
dem okratyczny parlam ent.

Tajne prawo głosowania przyniosła do­
piero rewolucja francuska. W Anglji aż 
do r. 1872 głosowanie odbywało się 
przez wpisywanie do protokółu głośnP 
wymienionego nazwiska wyborcy.

Pierw sza oficjalna karta wyborcza zo­
stała wprow adzona w r. 1849 we F ran­
cji, w r. 1869 w Niemczech.

Pierw sze prawo głosowania kobiet zo­
stało  wprowadzone w r. 1869 w Stanie 
Wyoming (Amer. półn.).

W  M eksyku czynne praw o wyborcze 
posiadają kobiety tylko w stanach St, 
Louis i Potosi.

W  Urugwaju żonaci 18-letni mają już 
praw o głosu.
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